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W. Jaruzelski

przyjął
przedstawicieli
Kongresu USA

WARSZAWA (PAP). Pre­
zes Rady Ministrów, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął przebywającą w

Polsce grupę członków
Izby Reprezentantów Kon­
gresu USA, której prze­
wodniczył Clarence D.
Long.

W spotkaniu uczestni­
czyli: wicepremier Janusz
Obodowski, minister fi­
nansów Stanisław Niec-
karz oraz wiceminister
spraw zagranicznych Józef
Wiejacz. Obecny był char­
ge d'affaires a. 1. USA Her­
bert Wilgls.

Rozmowy
amerykańskich
kongresmanÓw
WARSZAWA (PAP). 17

bm. przebywała w Warsza­
wie grupa członków Izby
Reprezentantów Kongresu
Stanów
Ameryki
Clarence
mokrata
land,
podkomitetu do spraw o-

peracji zagranicznych w

komitecie środków budże­
towych. W skład grupy
wchodzą członkowie róż­
nych komitetów Izby — 5
demokratów i 2 republika­
nów. Grupie kongresma-
nów towarzyszyli dorad­
cy, przedstawiciel Depar-
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Zjednoczonych
z kongresmanem
D. Longiem, de-
ze stanu Mary-
przewodnlezącym

W drugim dniu wizyty w Polsce

Delegacja partyjno-państwowa NRD
wśród ludzi pracy Śląska i Zagłębia

Na podkrakowskim lotnisku w Balicach • Wiec przyjaźni w

WARSZAWA (PAP). Przebywająca z oficjalną
wizytą przyjaźni w naszym kraju delegacja par­
tyjno-państwowa Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej pod przewodnictwem sekretarza ge­
neralnego Komitetu Centralnego Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jedności, przewodniczące­
go Rady Państwa NRD — ERICHA HONECKE­
RA gościła w środę 17 bm. wśród ludzi pracy
Śląska i Zagłębia. Goście z NRD zwiedzili Ko­
palnię Węgla Kamiennego „Czerwona Gwardia”
w Czeladzi, gdzie następnie w Zakładowym Do­
mu Kultury odbyło się spotkanie przyjaźni z

przedstawicielami załóg górniczych i innych
przedsiębiorstw. Delegację partyjno-państwową
NRD podejmowali
katowickiego.

przedstawiciele władz woj.

W godzinach rannych
cjalny samolot Tu-134a
startował z warszawskiego
lotniska Okęcie. Na pokładzie
delegacja partyjno-państwowa
NRD z Erichem Honeckerem.

Gościom towarzyszą: prze­
wodniczący Rady Państwa

spe-
wy-

Czeladzi

J. ANDROPOW

PRZYJĄŁ WICEPREZYDENTA

AMERYKAŃSKIEJ
CENTRALI ZWIĄZKOWEJ

(AFL—CIO)

MOSKWA (PAP). Newralgicznym punktem stosunków
międzynarodowych jest dziś wyścig zbrojeń jądrowych
w Europie, który może stać się źródłem szybkiej i ostrej
eskalacji groźby nowej wojny światowej — stwierdził
w środę sekretarz generalny KC KPZR, przewodniczący
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Jurij Andropow, w

czasie rozmowy z przewodniczącym przebywającej w

ZSRR, amerykańskiej delegacji związkowej, wiceprezy­
dentem amerykańskiej centrali związkowej AFL-CIO
Williamem Winpisingerem.

Naszym- wspólnym interesem — powiedział J. Andro­
pow — jest obecnie przede wszystkim obrona pokoju, za­
pobieżenie katastrofie nowej wojny światowej, przy tym
wojny rakietowo-jądrowej.

J. Andropow nawiązał również do kontaktów między
związkowcami ZSRR i USA. Popieramy takie kontakty
— powiedział — opowiadamy się za ich rozwojem, opie­
rając się na zasadach równości i wzajemnego poszanowa­
nia, bez jakiejkolwiek dyskryminacji. Obecnie jednak,
zarówno kierownictwo AFL-CIO, jak i władze USA, czy­
nią wszystko, aby zaszkodzić tym kontaktom — stwier­
dził radziecki przywódca.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Henryk Jabłoński, członek
Biura Politycznego, sekretarz,
KC PZPR Józef Czyrek, czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw zagra­
nicznych Stefan Olszowski,

Wystąpienia HENRYKA JABŁOŃSKIEGO
i ERICHA HONECKERA na wiecu przyjaź­

ni w Czeladzi zamieszczamy na str. 2

mla-

w KK PZPR

PODPISANIE UMOWY

GOSPODARCZEJ POLSKA — NRD

WARSZAWA (PAP). 17 bm. podpisana została w War­
szawie umowa między rządem PRL a rządem NRD w

sprawie budowy i finansowania podwodnego przejścia
przez Wisłę koło Płocka dla pierwszej i drugiej nitki ru­
rociągu „Przyjaźń”. Dokument podpisali wicepremier
Zbigniew Madej i zastępca przewodniczącego Rady Mini­
strów NRD, stały przedstawiciel tego kraju w RWPG
Gerhard Weiss.

W ramach podpisanej umowy określono obowiązki i

podział . zadań obu stron przy realizacji tego przedsię­
wzięcia. Przekazanie do eksploatacji przejścia podwodne­
go przewidziane jest na grudzień br.

HU JAO-PANG O STOSUNKACH
ZZSRRIUSA

Powitanie Ericha Honeckera na lotnisku w Balicach. Wśród witających dostojnego gościa
■I sekretarz KK PŻPR Józef Gajewioz i prezydent miasta Krakowa — Tadeusz Salwa.

Fot. CAF — Sochor .

Konferencja w Biurze Prasowym Rządu

OBIEKTYWEM PRZEZ KRAJ. Krosno, zabytkowe
(teczko położone nad Wisłokiem słynie głównie z zagłębia
naftowego. Poszczycić się jednak może również kilkoma
ciekawymi budowlami, jak wczesnobarókowa kaplica na­
grobna Ośwlęcimów, kamienica wójtowska czy zachowane
fragmenty murów miejskich. Na zdjęciu: Krosno z lotu
ptaka. Fot. CAF — Lokaj

0 najważniejszych
zadaniach partii

(Inf. wl.) Stopień dotych­
czasowe] realizacji uchwał
i aktualne zadania dla in­
stancji i organizacji par­
tyjnych były przedmio­
tem narady, która odbyła
się wczoraj w Komitecie
Krakowskim Partii pod
przewodnictwem I sekreta­
rza KK PZPR, Józefa Ga-
jewlcza. Uczestniczyli w

niej I sekretarze instancji
dzielnicowych, miejsko-
gminnych i gminnych o-raz

kierownicy Rejonowych O-
środków Pracy Partyjnej. W
czasie narady wiele miejsca
poświęcono aktualnej sytu­
acji społeczno-politycznej w

województwie krakowskim,
wynikom produkcyjnym w

przemyśle i rolnictwie,
przygotowaniom do nowego
roku szkolnego i sezonu je­
sienno-zimowego.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Podstawowe założenia

PEKIN (PAP). W Pekinie opublikowano fragmenty od­
powiedzi sekretarza generalnego KC KPCh Hu Jao-panga,
na pytania dziennikarzy japońskich z dyrektorem dzien­
nika „Mainichi Shimbun”. Zapytany, jak widzi przy­
szłość stosunków radziecko-chińskich, Hu Jao-pang
stwierdził: „Mamy nadzieję na normalizację stosunków
z ZSRR. Teraz jeszcze nie można powiedzieć, że są nor­
malne. Sądzę, że w końcu pójdą one tą drogą. Ich norma­
lizacja będzie korzystna dla narodów obu naszych państw
i dla pokoju światowego”.

Ustosunkowując się następnie do sprawy stosunków
między Chinami a USA, sekretarz generalny KC KPCh
stwierdził, że nadal istnieje nierozsupłany węzeł, jakim
jest sprawa Tajwanu. Problem ten dotyczy suwerennoś­
ci oraz wewnętrznej polityki Chin, i ChRL nie może

pójść na żadne ustępstwa — podkreślił.

REAGAN PRZESŁUCHIWANY PRZEZ FBI

Nasz komentarz

Za co płacie?
jrjoioróci? problem płacowy. Powrót ów

nastąpił za sprawą opublikowania
założeń projektu uchwały Rady Mi­

nistrów w sprawie zasad wynagradzania
pracowników, zatrudnionych w uspołe­
cznionych zakładach pracy. Zgodnie z u-

kształtowaną już tradycją, Ministerstwo
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych
wiło go pod publiczną dyskusję,
publikowany w prasie.

Dyskusja już trwa. Zresztą,
problemy dyskutowane są w społeczeń­
stwie nieustająco. Stymulatorów nie bra­
kuje. Pozostańmy tylko przy tych oficjał-,
nych. Przed rokiem ukazała się broszura
„Ile? Komu? Za co?”. Przyniosła ona —

jak podkreślają autorzy projektu uchwa­
ły — wiele interesującego materiału w

sprawie dwóch tylko pytań — ile i komu?
Problem „za co?", a także wiążący się z
nim — „z czego?" nie został wówczas pod­
chwycony przez dyskutujących.

Dlatego pytanie „za co?” padło rdz jesz­
cze, niejako w trybie poprawkowym. I
trzeba na nie odpowiedzieć. Aby odpowie­
dzi były w miarę wyczerpujące, wprowa­
dzono pytania pomocnicze, a także za­
prezentowano skutki, jakie będą następ­
stwem wprowadzenia uchwały.

Pierwsze stanowiska i wnioski już na­
pływają. Za wcześnie wprawdzie, by si­
lić się na jakiekolwiek uogólniające pod­
sumowania. Niemniej warto zwrócić uwa­
gę na najczęściej dotąd powtarzające się
opinie.

Przede wszystkim, nozytywnie ocenia się
uproszczenie ruchomych elementów pen­
sji, które przecież nierzadko stanowią o-

becnie nawet 60—80 proc, całości zarobku.
Ogromną większość dotychczas wypowia­
dających się w tej sprawie uważa, że na­
leży podnieść rangę płacy zasadniczej.
Jednocześnie jednak często poddaje się
w wątpliwość wysokość maksymalnej
stawki godzinowej, określonej w projek-

przedsta-
Został o-

płacowe

de uchwały na 60 zł. Po prostu dlatego,
że w wielu fabrykach pułap ten został o-

siągnięty, inne są bardzo blisko tej gra­
nicy. Potwierdza to zresztą ostatni komu­
nikat Głównego Urzędu Statystycznego,
informujący o fakcie wzrostu, w ciągu
ostatnich 12 miesięcy, przeciętnego wyna­
grodzenia aż o 28,1 proc.

Kolejnym elementem, wzbudzającym
wątpliwości, jest propozycja podwyżki do­
datków funkcyjnych. Nieustająco przecież
podkreśla się konieczność nadania właści­
wej rangi awansowi poziomemu, czyli
mistrzostwu w swoim zawodzie. Tymcza­
sem przewiduje się dalsze premiowanie

funkcyjnych, co odbierane jest jako szcze­
gólne popieranie awansu pionowego, w

górę.
Znaczne natomiast poparcie uzyskuje

generalna zasada uczynienia z pensji rze­
czywistego wynagrodzenia za pracę, a nie
czynnika, rozwiązującego wszelkie trudne
sytuacje życiowe, w jakich znajduje się
pracownik, niezależnie od charakteru i ja­
kości wykonywanej pracy. W tej grupie
opinii tkwi znacznie głębszy sens. Chodzi
bowiem o likwidację socjalnego systemu
płac, jaki obowiązuje ciągle w naszej go­
spodarce, na korzyść rozdzielenia wyna­
grodzenia za pracę od wszelkiego typu
świadczeń socjalnych. Ekstremalne głosy
domagają się nawet odrębnego terminu
wypłat owych świadczeń w fabrykach i

przedsiębiorstwach, po to, by przy kasie
każdy mógł zobaczyć jak rzeczywiście
pracuje.

Dyskusja trwa, opinii przybywa. Naj­
cenniejsze w nich jest jednakże to, iż
wypowiedzi rzeczywiście dotyczą podsta­
wowego pytania — za co płacić? Z do­
tychczasowych listów, do których miałem
dostęp wynika, żeby płacić za faktycznie
wykonaną pracę, « nie za zajmowany etat.

Myślę, że generalnie właśnie o to chodzi.
ANDRZEJ ZIELIŃSKI

WARSZAWA (PAP). Pod­
stawowe założenia polityki
paszportowej były 17 bm. te­
matem kolejnej konferencji w

Biurze Prasowym Rządu. U-

czestniczyli w niej przedsta­
wiciele Biura Paszportów
MSW z dyrektorem biura —

gen. bryg. Rudolfem Rusinem.

Prawne podstawy polityki
paszportowej oparte są o u-

stawę z czerwca 1959 r. O-
kreśla ona przewidziane pra­
wem ramy dla kształtowania
polityki paszportowej z u-

względnieniem aktualnych in­
teresów obywateli i państwa,
bezpieczeństwa kraju oraz

wydarzeń i zmian na arenie
międzynarodowej.

Polityka paszportowa była
— zwłaszcza począwszy od
1970 r. — systematycznie libe­
ralizowana. W wyniku wpro-

wadzonych ułatwień w latach
1971—81 obywatele polscy
przekraczali granicę 88,5 mi­
lioma razy. Dorosły statystycz­
ny Polak podróżował w tym
okresie 3—4 razy do jednego
z krajów socjalistycznych, zaś
co piąty obywatel wyjeżdżał
do krajów zachodnich. W
1970 r. do krajów kapitalisty­
cznych wyjechało 121 tys. o-

sób. Decyzje odmowne podję­
to wówczas wobec prawie 52
proc, starających się o wyjazd.
W 1981 r. do państw zachod­
nich wyjechało 1,2 min osób,
a odmowy, wyniosły tylko 4,6
proc.

Narastający kryzys wpłynął
negatywnie na wymianę oso­
bową z zagranicą wywołując
szereg ujemnych zjaiwisk,
jak np. podejmowanie za gra­
nicą nielegalnej pracy, prze­
dłużanie pobytu, naruszanie

iprzepisów paszportowych
wizowych. Rygory stanu wo­
jennego nie były stosowane
formalnie i bezwzględnie. Po
początkowym całkowitym za­
wieszeniu wyjazdów były one

łagodzone. W 1982 r. do kra­
jów kapitalistycznych wyje­
chało 340 tyis. osób, a do
państw socjalistycznych 680
tys. osób, W I półroczu br.
zanotowano . 120 tyis. wyjaz­
dów na Zachód i 405 tys. wy­
jazdów do państw socjalisty­
cznych.

Z chwilą zniesienia stanu

wojennego powrócono do pra­
wa paszportowego i polityki
obowiązującej przed 13 grud­
nia 1981 r. Wyjazdy zagrani­
czne odbywać się będą obec­
nie ponownie w oparciu o u-

stawę z 1959 r., której noweli-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Reagan, przybył 16
bm. na letni wypoczynek w swej posiadłości w pobliżu
Santa Barbara w Kalifornii. Cień na te wakacje, rzuca

jednak wciąż trwające dochodzenie w sprawie sposobu
uzyskania przez ekipę Reagana, dokumentów prezyden­
ta Cartera, podczas kampanii prezydenckiej w 1980 roku.
16 bm. podano do wiadomości, iż sam Reagan, przesłu­
chiwany był w tej sprawie 11 bm. w czasie blisko go­
dzinnej rozmowy z agentami FBI. Rzecznik Białego Do­
mu, Łarry Speakes nie podał szczegółów na temat tej
rozmowy. Można zakładać — powiedział jedynie — że

prezydent podtrzymał swe uprzednie oświadczenia o

niewiedzy, żę dokumenty Cartera, znajdowały się w po­
siadaniu jego ludzi.

CZY SZWAJCARIA PRZYSTĄPI DO ONZ?

GENEWA (PAP). Parlamentarna komisja spraw za­
granicznych, mająca wypowiedzieć się wsprawie ewen­
tualnego akcesu Szwajcarii do ONZ, w głosowaniu, po­
zytywnie ustosunkowała się do wniosku o wszczęcie kro­
ków na rzecz przystąpienia Konfederacji Helweckiej, pod
warunkiem „stałego zachowania neutralności, w tym rów­
nież wojskowej”.

WARSZAWA (PAP). Każ­
dego dnia, na terenie kraju,
złodzieie dobierają się do 60—
70 samochodów. Okradanie,
bądź przywłaszczanie pojaz­
dów, stało się w ostatnich la­
tach prawdziwą plagą. Co kil­
ka tygodni przeprowadzane
są ogólnokrajowe operacje pod
kryptonimem „Mustang”, skie­
rowane przeciwko sprawcom
kradzieży pojazdów mecha­
nicznych. Kolejna tego typu
operacja odbyła sdę w ostat­
nich dniach. Wzięli w niej u-

Operacja
„Mustang”

dział — obok funkcjonariuszy
MO — także członkowie
ORMO i przedstawiciele ko­
mitetów kontroli społecznej.

Podczas akcji skontrolowano
ok. 65 tys. pojazdów oraz gieł­
dy samochodowe i warsztaty

naprawcie. W rezultacie od­
zyskano 150 samochodów i
motocykli oiaz znaczną ilość
skradzionych części i podzes­
połów. Zatrzymano 122 osoby
podejrzane o dokonywanie
kradzieży. Ujawniono 387 kie­
rujących pojazdem mechanicz­
nym pod wpływem alkoholu
oraz 234 pojazdy
się w złym stanie
nym.

Kolejna operacja
— już wkrótce.

znajdujące
technicz-

„Mustang”

CHILE: REPRESJE WOBEC
UCZESTNIKÓW „NARODOWEGO

DNIA PROTESTU”

HAWANA (PAP). 528 Chllijczyków, aresztowanych pod­
czas czwartego „dnia protestu narodowego” przez pino-
chetowskie siły bezpieczeństwa, stanęło przed trybunała­
mi wojskowymi.

Hiszpańska agencja EFE, powołując się na oświadcze­
nie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Chile, informuje,
że wobec wszystkich obwinionych wysunięto standardo­
we oskarżenie o „podżeganie do niepokojów” i „próbę o-

balenła nządu wojskowego”.
Tragiczny jest bilans demonstracji i wieców protesta­

cyjnych, które odbyły się 11 sierpnia br. W wyniku akcji
policji 27 osób zginęło, 100 zostało rannych. Ponad 1200
uczestników zajść aresztowano.

„Muzyka w starym Krakowie44

Kameraliści z Wiednia
1

Drugi z kolei muzyczny wie­
czór krakowskiego festiwalu
odbył się we wtorek to Su­
kiennicach, gdzie na tle rozpę­
dzonej „Czwórki” Chełmoń­
skiego wystąpiła kameralna
orkiestra smyczkowa, NEVE
WIENER. SOLISTEN pod dy­
rekcją GERTA MEDITZA.
Wiedeńscy muzycy zaprezento­
wali grę poprawną chociaż
przeciętną, a do jakości
brzmienia czołowych europej­
skich zespołów tego typu jest
im jeszcze daleko. Sądzę, że
ciepłe przyjęcie, z jakim spot­
kali się w Krakowie, dowodzi
sympatii, jaką tutaj „w Gali­
cji” darzymy Austriaków,
sympatii — jak niejednokrot­
nie miałem okazję się przeko­
nać — raczej jednostronnej.

W progamie koncertu zna­
lazły się kompozycje K. Sta-
mica, J. Haydna, W. A. Mo­
zarta, G. Bottesiniego i B. kiestrę smyczkową, zabawny
Bartoka. W wykonaniu mło- kicz muzyczny z ubiegłego stu-

dych Austriaków, najlepiej
zabrzmiało urocze DIYERTI- (DOKOŃCZENIE NA STB. 9

MENTO F-dur KV 138, napi­
sane przez 16-letniego Mozarta
w Salzburgu, a także bardzo
efektowne RUMUŃSKIE TAŃ­
CE LUDOWE Bartoka, w któ­
rych zespół osiągnął stosunko­
wo najbardziej przekonujące
brzmienie. Nieco gorzej wy-
padł KONCERT C-dur J. Hay­
dna na wiolonczelą i orkiestrą,
w którym tak wiolonczelista
MARTIN HORSTEIN, jak i
towarzyszący mu zespół nie
mogli pokonać pewnych trud­
ności intonacyjnych. Podobała
mi się za to kadencja drugiej
części tego Koncertu, który —

trzeba przyznać — nie jest
najlepszą wizytówką twórczo­
ści kompozytora.

Bardzo osobliwym punktem
programu była kompozycja
Giouanniego Bottesiniego —

GRAND DUO CONCERTANT,
na skrzypce, kontrabas i or-

B. kiestrę smyczl

wśród bocianów i saren
Z obozu we wsi Krzy­

żanowice w obejściu
państwa Cyconiów, 9 km
od granicy, wtorek, 16.
08. 1983.

Był to najdłuższy etap do
tej pory (40 km bocznymi
drogami) ze Slawikowa do
Krzyżanowic, który przebyli­
śmy zaledwie w ciągu 6 go­
dzin. Było to możliwe, gdyż
jechaliśmy głównie po mięk­
kich ścierniskach i łąkach. Z

pól pozbierane, niektórzy rol­
nicy rozpoczynają orki. Znak,
że powoli kończy się lato. Da­
ją znać o tym również bocia­
ny, które zbierają się wielki­
mi grupami na „sejmikach”.
Niezapomniany to widok —

kilkadziesiąt biało-czarnych
ptaków przechadzających się
dumnie po podmokłych łą-

kach. Gdzieś w pobliżu ucie­
kają spłoszone stada saren,

spod końskich kopyt wyleci
czasem kuropatwa. I gdyby
nie kominy pobliskiego Raci­
borza, można by sądzić, że

przy pomocy czarodziejskiej
różdżki zostaliśmy przeniesie­
ni w czasy „potrzeby wiedeń­
skiej”.

Do granic Raciborza dotar­
liśmy około godz. 11.15. Nasz
przejazd przez miasto wywo­
łał zrozumiałe zainteresowa­
nie. W miejscowym KMPiK,
na szybie wystawowej' wisi
fotka przedstawiająca wyjazd
z Wilanowa.

Tutejsza ludność jest bar­
dzo życzliwa, dla koni znaj­
dzie się zawsze woda i siano,
a my, gdy poprosimy o szklan­
ką niranej wody, dretajemy

zawsze kompot, dobrą herba­
tę — a nawet zimne piwo.
Wyprawa obfituje też w wie­
le humorystycznych scen: oto

jakiś bogacz z Lubomni za­
pragnął posiąść oba nasze ko­
nie, oferując w zamian „fiata
125” w dobrym stanie i 3 li­
try wódki do oblania tran­
sakcji. Inny znów starszy pan,
który jak mówił „był przy u-

łanach”, chciał dołączyć do
nas z wozem drabiniastym,
ciągniętym przez zasuszonego
staruszka-konia, lecz zrezy­
gnował, gdy wjechaliśmy w

gęsty lasek.
Do Krzyżanowic (9 km od

granicy) przyjechaliśmy około
godz. 15 przejeżdżając po dro­
dze drewniany, wąski most

(DOKOŃCZENIE NA STR 9
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sekretarz KC PZPR Walde­
mar Swirgoń, wicepremier
Zbigniew Madej, kierownik
Wydziału Zagranicznego KC
PZPR Czesław Dęga, amba­
sador PRL w NRD Maciej
WirowskL

Na lotnisku w Balicach

(Inf. wł.) Środa, podkrakow­
skie lotnisko w Balicach; go­
dzina 9.05. Specjalny samolot,
w którym z Warszawy do
Krakowa przyleciała delegacja
partyjno-państwowa NRD z

sekretarzem generalnym Ko­
mitetu Centralnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii
Jedności — przewodniczącym
Rady Państwa NRD — Eri­
chem Honeckerem — kołuje
pod halicki dworzec. Rozlega­
ją się brawa, wirują na wie­
trze małe chorągiewki. Wysia­
dającego z samolotu Ericha
Honeckera i towarzyszące mu

osobistości witają gospodarze
województw krakowskiego i
katowickiego z I sekretarzem
Komitetu Krakowskiego Partii
Józefem Gajewiczem, przewod­
niczącym Rady Narodowej
miasta Krakowa — Apolina­
rym Kozubem, prezydentem
miasta Krakowa — Tadeu­
szem Salwą, wojewodą kato­
wickim — gen. dywizji, pilo­
tem — Romanem Paszkow­
skim 1 sekretarzem KW PZPR
w Katowicach Bogumiłem Fe-
rensztajnem.

Nasza zachodnia granicą
jest granicą pokoju i przyjaźni
(Skrót wystąpienia HENRYKA JABŁOŃSKIEGO)

Województwo katowickie
wybrane zostało jako pierw­
szy teren bezpośredniego
spotkania partyjno-państwo­
wej delegacji Niemieckiej
Republiki Demokratycznej z

polską klasą robotniczą.
Oczywiście nie jest to wy­

bór przypadkowy. Tu prze­
cież rodzi się podstawowe
źródło energii dla całej gos­
podarki narodowej, tu znaj­
duje się największy ośrodek
polskiego przemysłu. I były­
by to powody wystarczające,
by właśnie do tego woje­
wództwa zaprosić gości z

NRD, będącej naszym waż­
nym i cennym partnerem
gospodarczym. Ale jest je­
szcze inny powód, o którym
wspomnieć trzeba właśnie
teraz, gdy poważnie zachwia­
ne są losy odprężenia mię­
dzynarodowego, a Europie
grozi rozmieszczenie na jej
terytorium niezwykle niebez­
piecznych broni amerykań­
skich. NRD i Polska byłyby
w razie konfliktu najbliż­
szym obiektem .ich niszczy­
cielskiego uderzenia.

I dlatego walka o pokój
i rozbrojenie, jaką razem z

innymi państwami socjali­
stycznymi, zjednoczonymi wo­
kół Związku Radzieckiego,
prowadzimy z pobudek ideo­
wych w interesie całej ludz­
kości; nabiera szczególnego
znaczenia dla obu naszych za­
przyjaźnionych krajów.

Na tle tej ogólnej sytuacji
tym bardziej odczuwamy ja­
kim pozytywnym faktem hi­
storycznym było powstanie
NRD, pierwszego w dziejach
niemieckiego państwa ludu

0 najważniejszych
zadaniach partii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Oceniono funkcjonowa­
nie partii we wszystkich
środowiskach, podkreślono
potrzebę dalszego rozsze­
rzania udziału robotników
w pracach wszystkich in­
stancji partyjnych. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na

konieczność ofensywnlej-
szych działań organizacji
partyjnych na rzecz wdra­
żania reformy gospodarczej,
eliminowania subiektyw­
nych trudności i kłopotów
z naszego codziennego ży­
cia. Powinnością wszystkich
członków partii jest aktyw­
ny udział w pełnej re­
alizacji uchwał IX Zjazdu
Partii, które stanowią
płaszczyznę porozumienia
narodowego i program po­
litycznej oraz gospodarczej
odnowy kraju.

W naradzie uczestniczyli
także Leonard Żukiewicz—
przewodniczący KKKjP o-

raz sekretarze KK PZPR,
Władysław Kaczmarek 1
Józef Gregorczyk. (ew)

Komunikat MO

W nocy z 18/19 czerwca

1983 r. w Olkuszu na wia­
dukcie drogi E-22 zdarzył
się wypadek drogowy, w

którym samochód m-ki dacia
nr rej. KRO-5318 zderzył się
z samochodem osobowym
m-ki skoda nr rej. 2547-SX.
W wypadku zginęła kobieta
z widoczną ciążą.

Kierowca autobusu m-ki
autosan, który jechał za sa­
mochodem skoda w kierun­
ku Katowic i osoby, które
udzielały pomocy uczestni­
kom wypadku, a przede
wszystkim pasażerom samo­
chodu dacia — prosi sdę o o-

sobiste lub telefoniczne skon­
taktowanie się z Komendą
Miejską MO w Olkuszu, ul.

1 Maja 60, pok. 18, teł.
301-40, wewn. 47, lub z naj­
bliższą jednostką MO.

Drugi dzień wizyty
delegacji NRD

Przywódcę NRD na przy­
branym flagami Polski 1
NRD oraz transparentami z

dwujęzycznym powitaniem
dworcu lotniczym w Balicach,
pozdrawiają serdecznie robot­
nicy krakowskich zakładów
pracy, młodzież, członkowie
zespołów folklorystycznych o-

raz m. in. harcerze z hufca
ZHP Kraków — Krowodrza,
którzy podczas tegorocznych
wakacji wypoczywali w Pet-
zov koło Poczdąmu w NRD.
Po krótkim powitaniu nie­
mieccy goście wraz z towarzy­
szącymi osobistościami udali
się samochodami na Śląsk.

(krz)

W kopalni
„Czerwona Gwardia”

W godzinach południowych
partyjno-państwowa delegacja
NRD z Erichem Honeckerem
przybyła, serdecznie witana,
do Kopalni Węgla Kamienne­
go „Czerwona Gwardia” w

Czeladzi, w woj. katowickim.
Na spotkaniu w Zakładowym
Klubie NOT goście zapoznali

pracującego. Jego motorycz-
ną siłą polityczną jest Nie­
miecka Socjalistyczna Partia
Jedności, dziedziczka najlep­
szych tradycji lewicy ruchu
robotniczego. Do tych trady­
cji należy również przyja­
cielskie współdziałanie nie­
mieckich i polskich komuni­
stów na długo przed drugą
wojną światową. Komuni­
styczna Partia Niemiec mia­
ła wówczas odwagę przeciw­
stawić się nacjonalistycznej
polityce władz państwowych
Rzeszy i wrogiej nam posta­
wie partii burżuazyjnych.
Domagała się równoupraw­
nienia języka polskiego w

szkołach, urzędach i sądow­
nictwie na zamieszkałych
przez Polaków terenach, któ­
rych . część znajduje s.ię dziś
w granicach województwa
katowickiego.

W styczniu 1933 r. odbył
się w Gliwicach Kongres
Wolności, przygotowany przez
wspólny komitet polsko-nie­
miecki. W uchwalonej wów­
czas rezolucji wzywano pro­
letariat obu naszych narodów
do wspólnej walki o narodo­
we i społeczne wyzwolenie.

Te przewidujące złą przy­
szłość i starające się jej za­
pobiec wspólne wysiłki pol­
skiej i niemieckiej lewicy
nie mogły już jednak spara­
liżować postępów faszyzmu.
Zbyt wielkie siły wewnątrz
Niemiec wspomagały Hitle­
ra, nie przeszkadzały mu też

burżuazyjne rządy państw
zachodnich — toteż mógł on

swobodnie realizować swoje
plany.

Dobrze wiemy jak to się
skończyło, ile ofiar pochło­

Kameraliści z Wiednia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lecia. Jako soliści wystąpili w

tym utworze skrzypek — NJA -

GVL TVMANGELOV, zbyt
niefrasobliwie odnoszący się
do tekstu muzycznego oraz

doskonały kontrabasista —

WOLFGANG HARRER. W
tym miejscu należy podkreślić
znaczne trudności techniczne
partii kontrabasu (liczne flaźo-
lety, trudne pasaże), które nie

Przez pola, łqki,
wśród bocianów i saren

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na Odrze. Jechaliśmy samym
środkiem, wstrzymując ruch
kołowy. Kierowcy nawet nie
krzyczeli, nie trąbili, widocz­
nie wiedzieli, że w takim
wypadku tylko spokój jest
potrzebny.

W Krzyżanowicach znaleźli­
śmy piękną kwaterę dla koni
i dla nas luksusowe warunki.
Państwo Maria i Jan Cyco-

Kto pomoże ciężko chorem?
Z reguły nie pośredniczy- nie wykorzysta! W czasie ku­

my w sprawach -'związanych racji całego zapasu i może
z uzyskiwaniem leków. Tym lek odstąpić. Wskazany jest
razem czynimy wyjątek. Do pośpiech — zależy od tego
redakcji zgłosiła się zdespe- życie ciężko chorego czto­
rowana mieszkanka Tarnowa wieka. Wszelkie wiadomości
prosząc o pomoc w zdobyciu w tej sprawie prosimy kie-
szwajcarskiego lekarstwa rować bezpośrednio do zain-
„Vasolastine”. Bezskuteczne teresowanej — teł. 822-11
były próby znalezienia medy- Tarnów, bądź do tannowskie-
kamentu w kraju. Możliwe go oddziału „Gazety”, tel.
jednak, że któryś z chorych 56-50. (a)

SPROSTOWANIE przekazywania do redakcji tejże
W zamieszczonej we wczoraj- informacji wkradła się ndeści-

szej „GK” informacji pt. „przy. słość. Ostatnie zdanie powinno
wrócić rangę eksportowi arty- brzmieć: „Na koniec chcę do-
kułów rolno-spożywczych” do problemy eksportu ar-

wypowiedzi zastępcy kierownika tykułów rolno-spożywczych bę-
Wydziału Rolnictwa i Gospo- omawiane na jednym z naj-
darki Żywnościowej KC PZPR bliższych posiedzeń Komisji Rol-
Jana Zygartowskiego w trakcie nei KC PZPR”. Przepraszamy.

się z historią kopalni, rewo­
lucyjnymi 1 patriotycznymi
tradycjami Czerwonego Zagłę­
bia, a także z dniem dzisiej­
szym tego zakładu wydobyw­
czego, jego wynikami produk­
cyjnymi i problemami załogi.

Zwiedzając niektóre obiek­
ty kopalni, w be®pośrednich
rozmowach z górnikami ■se­
kretarz generalny NSPJ inte­
resował się warunkami i e-

fektami pracy „Czerwonej
Gwardii’ oraz całego polskie­
go górnictwa.

Wiec przyjaźni
Po wizycie w kopalni Erich

Honecker wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami wziął udział
w spotkaniu przyjaźni, które
odbyło się w odświętnie ude­
korowanej hali sportowo-wi­
dowiskowej w Czeladzi. Spot­
kanie to zgromadziło ponad
tysiąc reprezentantów załóg
kopalni węgla kamiennego ze

zrzeszenia w Sosnowcu. Człon­
ków delegacji partyjno-pań-
stwowej z NRD serdecznie
witali górnicy w strojach ga­

nęła wojna, jak drogo zapła­
cić musieliśmy za ponowne
wyzwolenie ojczyzny. Ale w

konsekwencji wspólnej walki
sił antyfaszystowskich mamy
dziś socjalistyczne państwo
polskie i zaprzyjaźnioną z

nami NRD. Nasza zachodnia
granica przestała być linią
dzielącą dwa nieprzyjazne
państwa. Jest — jak ją za­
szczytnie nazwano — granicą
pokoju i przyjaźni. Oba na­
sze kraje łączy też sojusz i
przyjaźń z główną potęgą
sił pokoju w świecie —

Związkiem Radzieckim.

Dziś więc możemy wspól­
nie przeciwstawiać się wszel­
kim niebezpieczeństwom gro­
żącym realizacji idei odprę­
żenia międzynarodowego. A-
by głos nasz mógł liczyć się
poważnie na arenie świato­
wej musimy być silni poli­
tycznie, gospodarczo i kultu­
ralnie. Temu właśnie służy
ścisłe współdziałanie państw-
stron Układu Warszawskie­
go, rozwój ekonomicznych
więzi krajów członkowskich
RWPG, umacnianie ideowej
zwartości całego obozu socja­
listycznego, a w jego ramach
wszechstronna, zacieśniająca
się stale, przyjacielska współ­
praca PRL i NRD.

Poważne mamy już na tym
polu osiągnięcia, ale dążyć
musimy nadal do stałego ich
pomnażania, bo w zacieśnia­
niu naszego braterskiego
współdziałania widzimy nie
tylko umacnianie potencjału
obu naszych państw, ale
także, stałe zwiększanie mo­
żliwości ich wpływu na losy
Europy.

przysporzyły soliście najmniej­
szych problemów. Na margi­
nesie warto zauważyć, że nie­
często mamy okazję do słucha­
nia w naszych salach koncer­
towych kontrabasu jako in­
strumentu solowego. Szkoda,
bo instrument ten nie ustępu­
je swoimi walorami pozosta­
łym przedstawicielom smycz­
kowej rodziny.

ZBIGNIEW LAMPART

niowie — młode małżeństwo
— są bardzo mili i gościnni.

Następny etap już do Cze­
chosłowacji.

WIESŁAW SZCZUPAK

PS. Pozdrowienia dla Czy­
telników od uczestników wy­
prawy — Marii Probierz, An­
drzeja Koszutskiego, Macieja
Piotrowskiego i wyżej podpi­
sanego.

lowych, przedstawiciele władz
miasta, organizacji społecz­
nych 1 młodzieżowych.

Na wiecu przyjaźni z udzia­
łem delegacji partyjno-pań-
stwowej NRD w Czeladzi głos
zabrał przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński.
(Skrót wystąpienia zamiesz­
czamy poniżej.)

Erich Honecker przekazał
pozdrowienia dla wszystkich
ludzi pracy w Polsce od oby­
wateli NRD. (Skrót wystą­
pienia zamieszczamy poniżej.)

Spotkanie u wojewody
Podczas uroczystego śnia­

dania w Urzędzie Wojewódz­
kim w Katowicach, wydanego
na cześć Ericha Honeckera,
wojewoda — gen. dyw. pilot
Roman Paszkowski wskazał
na trwałe efekty bliskiej
współpracy łączącej organiza­
cje partyjne, społeczne i mło­
dzieżowe, załogi zakładów
pracy oraz mieszkańców woj.
katowickiego ze społeczeń­
stwem okręgu Halle w NRD,

Sojusz między naszymi państwami i narodami
- filarem bezpieczeństwa i stabilności w Europie

(Skrót wystąpienia ERICHA HONECKERA)
Radzi jesteśmy gościć w

województwie katowickim.
Znane jest ono daleko poza
granicami waszego kraju jako
ważne centrum przemysłowe.
Zajmuje też ważne miejsce w

stosunkach gospodarczych po­
między NRD i PRL. Ponad
20 proc. importu naszego
kraju z Polski pochodzi z re­
gionu katowickiego. Również
i to świadczy o wysokim po­
tencjale tutejszego przemy­
słu.

Z uzasadnioną dumą poin­
formowano nas, iż w okresie
pierwszych sześciu miesięcy
tego roku wydobyto już po­
nad 100 milionów ton węgla.
Z takich rezultatów cieszymy
się wraz z wami. Wiemy bo­
wiem, jak wielkie znaczenie
ma czarne złoto dla gospo­
darki narodowej i jej możli­
wości eksportowych oraz dla
dalszego umacniania socjaliz­
mu w Polsce.

Poprzez wizytę w waszym
kraju pragniemy umocnić
więzy przyjaźni i współpracy,
które już od blisko ezteTech
dziesięcioleci łączą nasze

państwa i narody. Rozmowy
z czołowymi przedstawiciela­
mi Polski Ludowej nacecho­
wane są zgodnym życzeniem,
aby rozbudować nasze sto­
sunki z pożytkiem dla obu
narodów i umocnić naszą
wspólnotę w walce o utrwa­
lenie pokoju. Jesteśmy zgod­
ni co do tego, iż należy czy­
nić wszystko dla stałego po­
głębiania braterskiego soju­
szu z ZSRR i innymi pań­
stwami wspólnoty socjalisty­
cznej. Stanowi to stabilną
podstawę pomyślnego rozwo­
ju — fundament naszej co­
raz ściślejszej współpracy.

Podczas naszych rozmów
mogliśmy dokonać pozytyw­
nego bilansu. W oparciu o u-

stalenia, podjęte w marcu

1982 roku z towarzyszem
Wojciechem Jaruzelskim w

Berlinie, rozwój współpracy
pomiędzy naszymi sąsiadują­
cymi z sobą państwami prze­
biega w dobrym kierunku.
Między naszymi partiami ist­
nieją pełne zaufania kontak­
ty na wszystkich szczeblach.
Są one źródłem impulsów,
decydujących o kształcie na­
szej współpracy.

W wielu dziedzinach wido­
czne są owoce naszej współ­
pracy. Przykładem tego są
także stosunki gospodarcze,
które już tradycyjnie mają
wielką wagę dla rozwoju na­
szych krajów, a tym samym
dla ich obywateli.

W szczególnej mierze leży
nam na sercu pogłębienie
przyjaźni między młodzieżą
naszych krajów. Jak wiado­
mo, tego lata gościliśmy _

u

nas na wakacjach 100 tysię­
cy polskich dziewcząt i chłop­
ców, uczniów, studentów i
młodych robotników. Więk­
szość z nich już powróciła z

NRD, umocniona w przeko­
naniu, że socjalizm zapewnia
— i to właśnie młodzieży —

poczucie bezpieczeństwa 1 do­
bre perspektywy, że to jej w

socjalistycznym społeczeń­
stwie okazuje się zaufanie 1
powierza wysoką odpowie­
dzialność. Podobne doświad­

(d) DOTYCHCZAS n« fun­
dusz budowy pomnika ku
czci poległych w walkach o

utrwalenie władzy ludowej
zebrano ponad 30.5 min zł.
Wśród ofiarodawców znajdu­
ją się m. in. członkowie
ZBoWiD, Związku Inwalidów
Wojennych PRL i Związku
Ociemniałych Żołnierzy PRL,
żołnierze Ludowego Wojska
Polskiego, funkcjonariusze
MO i SB, rodziny poległych
w walkach o Polskę Ludo­
wą.

BRUTALNEJ prowokacji
wobec Francuskiej Partii

Komunistyczne] dopuścili się
nieznani sprawcy, którzy z

samochodu ostrzelali budy-

skupiającego wielkoprzemy­
słową klasą robotniczą.

W odpowiedzi członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC
NSPJ, Guenter Mlttag pod­
kreślił, te wizyta delegacji
NRD w Polsce jest wyrazem
braterskich stosunków mię­
dzy naszymi krajami. Jeste­
śmy pełni szacunku — stwier­
dził — dla wielkiego wysiłku
podejmowanego przez pol­
skich górników przyczyniają­
cych się do umacniania socja­
lizmu w PRL.

Wizyta delegacji NRD w

woj. katowickim dobiega koń­
ca. A. Honecker wpisuje do
księgi pamiątkowej Urzędu
Wojewódzkiego w Katowicach
następujące słowa: „Ludziom
pracy Katowic życzymy dużo
sukcesów w ich walce o u-

mocnienie socjalizmu w Pol­
sce Ludowej, dalszego, pełne­
go rozwoju województwa. Łą­
czy nas z polskimi braćmi
klasowymi przekonanie, że

ścisły sojusz NRD i Polski
Ludowej oraz ich marksistow­
sko-leninowskich partii stano­
wi ważny czynnik umacniania
pozycji socjalizmu 1 gwarancję
pokoju”.

Zbliża się godz. 16.00. Przed
budynkiem Urzędu E. Honec­
ker, H. Jabłoński, członkowie
delegacji NRD i osobistości ze

strony polskiej żegnają się z

gospodarzami regionu. Mło­
dzież jeszcze raz serdecznie
pozdrawia dostojnych gości.

czenia zbiera też 35 tysięcy
młodych ludzi z naszej repu­
bliki, którzy wypoczywają w

Polsce Ludowej.
Sojusz między naszymi

państwami i narodami oparł
się wszelkim zamachom.
Również w przyszłości; tego
jesteśmy pewni, zda on egza­
min jako ważny czynnik jed­
ności i zwartości wspólnoty
socjalistycznej, jako filar sta­
bilności i bezpieczeństwa w

Europie. Jest to tym bardziej
doniosłe, iż dzisiaj idzie prze­
de wszystkim o to, aby od­
wrócić groźbę wybuchu wojny
jądrowej 1 zapewnić pokojo­
wą przyszłość naszej plane­
cie.

Bardziej niż kiedykolwiek
dotąd aktualna jest sprawa
wojny i pokoju. Pełną odpo­
wiedzialność za pogorszenie
sytuacji międzynarodowej po­
noszą najbardziej agresywne
koła USA oraz NATO, pro­
wadzące awanturniczą polity­
kę wzmożonych zbrojeń 1
konfrontacji.

W tej sytuacji narody świa­
ta jaśniej dostrzegają ciąg­
łość i konsekwencję pokojo­
wych wysiłków wspólnoty
socjalistycznej. Przywódcy
partyjni i państwowi krajów
socjalistycznych na ostatnim
spotkaniu w Moskwie pod­
kreślili swe zdecydowanie
przeciwstawienia się z całą
stanowczością imperialistycz­
nej polityce wojny oraz po­
wstrzymania procesu stacza­
nia się ludzkości ku nuklear­
nej katastrofie. Ponownie
przedłożyli oni propozycje,
wskazujące drogę, którą moż­
na pójść, by bieg wydarzeń
międzynarodowych skierować
znów na tory odprężenia i u-

zdrowienia stosunków mię­
dzypaństwowych. Do tego
bezwarunkowo potrzebne jest
jednak realistyczne stanowi­
sko i szczera gotowość do
porozumienia również ze

strony zachodniej.
Już dwa razy w ciąguobec­

nego stulecia Europa była
widownią straszliwych wojen,
rozpętanych przez imperializm
niemiecki, które przyniosły
narodom, w tym zwłaszcza
narodowi polskiemu, niezmie­
rzone cierpienia. Dziś na na­
szym kontynencie stoją bez­
pośrednio naprzeciw siebie
dwie najpotężniejsze koalicje
wojskowe świata^ Dlatego
najważniejszą sprawą jest to,
by właśnie w tym rejonie
zmniejszyć możliwość kon­
frontacji nuklearnej przy za­
chowaniu zasady równości i

równego bezpieczeństwa oraz

zapobiec jej zaostrzeniu się
poprzez rozmieszczenie no­
wych amerykańskich broni
pierwszego uderzenia. Pilnym
nakazem chwili jest zatem

osiągnięcie porozumienia, wy­
kluczającego rozmieszczenie
nowych amerykańskich rakiet
nuklearnych w krajach za­
chodnioeuropejskich oraz

przewidującego odpowiednią
rćdukcję nagromadzonych już
w Europie broni średniego
zasięgu.

Obecny rozwój stosunków
międzynarodowych potwier­
dza, iż propozycje przedłożo­
ne w Pradze i Moskwie są

Z dalekopisu
nek Federacji FPK w depar­
tamencie Rhone na przed­
mieściu Lyonu — Vsnni-
ssieux. FPK zażądał* ukara­
ni* winnych.

W ZWIĄZKU ■ przypada­
jącą 17 sierpni* szóstą rocz­
nicą przedwczesnej śmierci

niekoronowanego króla rock-
and-rolla, EIvisa Presley’*,
już od poniedziałku do Mem­
phis w stanie Tennessee za­
częły się zjeżdżać tysiące
wielbicieli piosenkarza.

W tym roku uroczystości
będą miały szczególnie pod­

udających Mą na podkrakow­
skie lotnisko w Balicach.

Pożegnanie w Balicach

(Inf. wł.) Godzina 17.35. Na
płytę podkrakowskiego lotni­
ska w Balicach wjeżdża ka­
walkada rządowych samocho­
dów. Powracającego ze Śląska
przywódcę NRD — Ericha Ho­
neckera żegnają przedstawi­
ciele władz politycznych i ad­
ministracyjnych województw:
krakowskiego 1 katowickiego.
Serdecznie pozdrawiają go
przedstawiciele krakowskich
zakładów pracy, młodzież; gra
regionaln a kapela. Do przy­
wódcy NRD podchodzą małe
dzieci w regionalnych stro­
jach z bukietami czerwonych
goździków.

Po kilkunastu minutach spe­
cjalny samolot z dostojnymi
gośćmi na pokładzie startuje
i po chwili bierze kurs na

Warszawę. (krz)

WradioiTV
WARSZAWA (PAP). 18

bm. — w trzecim dniu wi­
zyty w naszym kraju dele­
gacji partyjno-państwowej
NRD z Erichem Honecke­
rem — Polskie Radio w

programie I i Telewizja o

godzinie 13.35, rozpoczną
bezpośrednie transmisje z

pożegnania delegacji NRD
na lotnisku w Warszawie.

nadal w najwyższym stopniu
aktualne. Odpowiadają one

żywotnym interesom naro­
dów.

Możemy was, drodzy pol­
scy towarzysze zapewnić, że
NRD w trwałym sojuszu z

ZSRR, PRL i innymi bratni­
mi państwami będzie rów­
nież w przyszłości czynić
wszystko, co jęst w jej mo­
cy, dla urzeczywistnienia kon­
struktywnej polityki pokoju
wspólnoty socjalistycznej.
NRD pamięta przede wszy­
stkim o szczególnym zobo­
wiązaniu, które mówi, że na­
leży robić wszystko, aby już
nigdy z ziemi niemieckiej nie
wyszła wojna.

Podtrzymujemy, nasze żą­
danie pod adresem RFN, by
rozważyła swe stanowisko w

sprawie rozmieszczenia no­
wych rakiet amerykańskich i

wywiązała się z wysokiej od­
powiedzialności obydwu
państw niemieckich za zacho­
wanie pokoju.

Wraz z wami, drodzy poi-.
scy przyjaciele, oświadcza­
my: kto podważa realia poli­
tyczno-terytorialne w Euro­
pie, ten poważnie zagraża po­
kojowi i bezpieczeństwu na

naszym kontynencie. Opiera­
jąc się na ścisłym sojuszu z

innymi bratnimi państwami
reprezentujemy niezmiennie
stanowisko, że granica pokoju
na Odrze i Nysie broniona
jest także nad Łabą i Werrą.

Najważniejszym wkładem
na rzecz zabezpieczenia poko­
ju jest wszechstronne umac­
nianie socjalizmu. Zrozumie­
nie tego faktu określa działa­
nie ludzi pracy naszego kra­
ju w ich codziennej pracy
zmierzającej do realizacji za­
dań, uchwalonych przez X

Zjazd NSPJ.
We wszystkich zagadnie­

niach dotyczących walki o

wyższe wyniki gospodarki na­
rodowej kierujemy się zawsze

tym, iż wykorzystanie nowych
możliwości na drodze inten­
syfikacji będzie na tyle po­
myślne, na ile rozwinięta i
pogłębiona zostanie socjali­
styczna integracja gospodar­
cza z bratnimi krajami soc­
jalistycznymi, a zwłaszcza
współpraca ze Związkiem Ra­
dzieckim. Jesteśmy głęboko
przekonani, że wspólnymi si­
łami krajów socjalizmu możli­
we jest opanowanie wszy­
stkich ważnych zadań gospo­
darczych i naukowo-technicz­
nych doby obecnej i w przy­
szłości.

Udając się w drogę powrot­
ną do kraju, zabierzemy z

sobą przede wszystkim pew­
ność, że spotkaliśmy dobrych
przyjaciół i niezłomnych to­
warzyszy walki. Jednocześnie
czujemy się umocnieni w

przekonaniu, że polskiej kla­
sie robotniczej, kierowanej
przez PZPR, uda się pomyśl­
nie rozwiązać wszelkie pro­
blemy, które przed nią stoją
i umocnić socjalizm w Pol­
sce Ludowej.

Chciałbym was zapewnić,
źe klasa robotnicza NRD i
jej marksistowsko-leninow­
ska partia również w przysz­
łości wiernie i niezawodnie
stać będą u boku socjalisty­
cznej Polski.

niosły charakter i potrwają
4 dni.

Po raz pierwszy też rezy­
dencja Presley’* „Graceiend”
zostanie udostępniona, zwie­
dzającym. Organizatorzy o-

czekują zjawienia się do 8600

gości dziennie w każdym *

dni bieżącego tygodnia.

W REJONIE portu przeła­
dunkowego paliw Martiąues-
Lavera w południowo-
wschodniej Francji od ude­
rzenia pioruna stanął w pło­
mieniach zbiornik zawierają­
cy 10 tyz. metrów sześcien­
nych nafty. Akcja gaszenia
pożaru zajęła 4 1 pół godzi­
ny.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Ruch na czele
Środa przyniosła na boiskach I nie miejsce w tabeli, Cracovł*

ligi piłkarskiej wiele emocji — prezentująca kiepską formę teł
rozgrywano trzecią serię spot­
kań, w której nie zabrakło nie­
spodzianek, bramek i dobrej
gry. Z największym zaintereso­
waniem oczekiwano występu
Legii w meczu z Ruchem, który
nie stracił dotychczas punktu.
Faworytem wydawała się Legia,
a tymczasem przegrała mecz z
kretesem 0:2, potwierdzając raz

jeszcze tezę, że to nie nazwiska
grają. „Niebiescy" nie mają w

swym składzie wielkich indywi­
dualności, a jednak wypunkto­
wali gospodarzy po mistrzow­
sku. Strzelili pierwszą bramkę,
a potem gdy wojskowi ruszyli
do ofensywy — skutecznie skon­
trowali. Tę drugą bramkę na

krótko przed końcowym gwizd­
kiem zdobył Warzycha, który 2
min. wcześniej wszedł na boi­
sko.

Tymczasem lider — Widzew
gościł w Lublinie, gdzie przy
nadkomplecie publiczności zmie­
rzył się z beniaminkiem Moto­
rem. Wynik 1:1 to spore osiąg­
nięcie gospodarzy, którzy dowie­
dli że na boisku ambicja i wola
walki znaczą czasem tyle, co u-

miejętności. Widzew stracił więc
pierwszą pozycję na rzecz rewe­
lacyjnego Ruchu, 'a na II miej­
sce wysunął się Lech, który nie
bez trudu uporał się z Szom­
bierkami Bytom. Wygrali gospo­
darze tylko 1:0 a bramka padła
z karnego strzelona przez byłe­
go legionistę Miłoszewicza.

Bardzo słabo spisują się oba
krakowskie zespoły, Wisła po 1:5
w Wałbrzychu spadła na ostat-

Słaby mecz Cracovii
Kibice Cracovii w trzecim ko­

lejnym spotkaniu w Krakowie
nie doczekali się zwycięstwa
swojej drużyny. Gospodarze po
mało ciekawym i stojącym na

słabym poziomie pojedynku tyl­
ko zremisowali 1:1 (1:0) z zaj­
mującym do tej pory ostatnie
miejsce w tabeli Śląskiem Wro­
cław.

Martwi nie tylko strata pun­
ktu, ale fakt, iż „pasiaki” zapre­
zentowały wczoraj grę bez skła­
du i ładu, pozbawioną dynamiki
i szybkości. Dopóki starczyło sił
krakowianie grali jeszcze jako
tako, ale od 60 min. uwidoczniły
się braki kondycyjno-szybkościo-
we. Gospodarze grali na dodatek
bardzo źle taktycznie. Po strze­
leniu gola w 29 min. przez Su­
rowca (któremu dokładnie podał
piłkę Tyrka) krakowianie grali
na utrzymanie wyniku i starali
się utrzymać skromne jedno-
bramkowe prowadzenie do koń­
ca. Oczywiście ta taktyka przy
brakach kondycyjnych musiała
skończyć się fatalnie.

Ponadto 11-tka Cracovii ro­
biła wrażenie drużyny zupełnie
niezgranej, nie rozumiejącej się.
To fakt, lż w zespole występuje
trzech nowych piłkarzy (Jani­
kowski, Tyrka, wczoraj w bar­
wach Cracovii zadebiutował 30-
letni były piłkarz Stali Mielec

Zbigniew Hnatio), ale nie u-

sprawledliwia to licznych nie­
porozumień między poszczegól­
nymi formacjami.

Początek meczu należał do
Cracovii & obrona Śląska pozba­
wiona chorego Króla grała bar­
dzo niepewnie. Dobrych sytuacji
nie wykorzystali Janikowski 1

Opinie po meczu

S. OLEARNIK: „Obawiałem
się tego meczu, graliśmy prze­
cież bez czołowego obrońcy Kró­
la. Do przerwy mój zespół grał
zbyt wolno i statycznie, w szat­
ni nakazałem zawodnikom
zwiększenie tempi

Z. BARAN: „Jestem zaniepo­
kojony, drużyna grała dzisiaj
słabo, a przede wszystkim nie-

Pogrom Wisły
Tego się chyba nikt nie spo­

dziewał. Beniaminek ekstraklasy
Górnik Wałbrzych rozgromił
Wisłę aż 5:1 (3:1). Prawdziwy
festiwal strzelecki urządził sobie
Włodzimierz Ciołek, który 4-
krotnie pokonał dobrze bronią­
cego bramkarza krakowian.

Mecz toczył się w anormal­
nych warunkach. Krótko przed
meczem przeszła nad Wałbrzy­
chem gwałtowna burza i boisko
zalane było wodą. Jak podaje
PAP aż 3 jednostki straży po­
żarnej ponad godzinę pompo­
wały wodę. Mimo to sędzia p.
Karolak z Łodzi nie chciał roz­
począć pojedynku, ale uczynił to

po wyraźnej decyzji kwalifika­
tora.

Mecz rozpoczął się obiecująco
dla Wisły, a w 6 min. Iwan wy­
korzystał dogodną pozycję 1
strzelił gola. Do ataku ruszyli
teraz gospodarze i Wisła zep­
chnięta został* do głębokiej de­
fensywy. W 27 min. Ciołek pięk-

Express Lotek
5, 15, 30, 35, 36

Mały Lotek
Ilos.:1,4,12,25,32
II los.: 10, 12, 17, 18, 27

Z głębokim żalem 1 smutkiem zawiadamiamy, że dnia
15 sierpnia 1983 r. nieubłagana śmierć wyrwała z naszego
grona

ALEKSANDRA NIKŁA

długoletniego 1 cenionego pracownika 1 działacza spół­
dzielczości mieszkaniowej województwa miejskiego kra­

kowskiego.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia.
RADA, ZARZĄD I PRACOWNICY

WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
W KRAKOWIE

jest bardzo nisko. Wprawdzie to

dopiero początek rozgrywek, ale
punkty uciekają...

Lech — Szombierki 1:0 (9:0).
Bramkę w 49 min z karnego
zdobył Miłoszewicz.

Legia — Ruch 0:2 (0:1). Bram­
ki: Bąk (10 min) i Warzycha w

88 min.

Zagłębie — Bałtyk 2:2 (0:2).
Bramki dla Zagłębia: Kordys*
w 46 mto i 88 min, dla Bałty­
ku: Błaszczyk w 5 min, Pusz-
karz z wolnego w 29 min.

ŁKS — GKS Kat. 2:2 (1:1).
Bramki dla ŁKS: Robakiewicz
w 5 min, Klimas z karnego 57

min, dla GKS Biegun •— 41 min
i Zajfc z karnego w 76 min.

Górnik — Pogoń 1:0 (0:0).
Bramkę zdobył Brzeziński •»

69 min.
Motor — Widzew 1:1 (0:0).

Bramki: Pop (49 min), Wójcicki
(82 min).
' 1. Ruch 636—1

2. Lech 364—0
3. Widzew 356—1
4. Górnik Walb. 348—3
5. Pogoń 343—2
6. Motor 334—3
7. Szombierki B. 332—1
8. GKS Kat. 334-5
9. Legia W-wa 332—3

10. ŁKS 324—5
11. CRACOVIA 322—3

Górnik Zabrze 322—3
13. Zagłębie 322—5
14. Bałtyk 312—5
15. Śląsk 311—6

WISŁA 311—6

Surowiec, którzy strzelali obok

słupka. W 29 min. Konieczny
ulokował piłkę w bramce Jedy­
naka, ale ułamek sekundy wcze­
śniej sędzia odgwizdał faul (bar­
dzo problematyczny) Janikow­
skiego na jednym z obrońców

Cracovia niepotrzebnie zwal­
nia tempo gry, gra na stojąco i
w 43 min. Socha strzela mini­
malnie obok słupka. Po przer­
wie Cracovia gra z minuty na

minutę gorzej, goście połapaw­
szy się, iż gospodarze tracą siły,
przyspieszają tempo akcji, są
bardziej ruchliwi i łatwo ogry­
wają obronę Cracovii. W 61 min.
Tarasiewicz w dziecinny sposób
ograł trzech defensorów gospo­
darzy i ulokował piłkę w siat­
ce. Już do końca spotkania
Cracovia robi wrażenie drużyny
pogodzonej z wynikiem, prze­
prowadza tylko pojedyncze ak­
cje. W 70 min. goście są bliscy
zdobycia gola. Obrońca Papata-
nasis przeprowadził rajd, zno­
wu wymanewrował obrońców,
ale na szczęście dla Cracovii je­
go strzał z 15 m był mało pre­
cyzyjny.

CRACOVIA: Koczwara — Ka­
raś (62 min. Graba), Dybczak,
Turecki, Podsiadło — Hnatio,
Surowiec, Kuć (46 min. Wrze-
śniak) — Konifeczny, Janikowski,
Tyrka.

ŚLĄSK: Jedynak — Matys,
Kopycki, Przyboś Papatanasis
— Faber, Pękala, Tarasiewicz,
Prusik — Nocko (76 min. Bcn-

ke), Socha (86 min. Kuniczuk).
Widzów ok. 10 tys. Sędziował
słabo Urbańczyk z Bielska.

(ANS)

poradnie. Nie można grać na

utrzymanie wyniku 1:0. Zawod­
nicy „siedli" ,w drugiej połowie
kondycyjnie i wówczas nasze

akcje były już bardzo chaotyczne.
Drużyna wykazuje brak zgrania.
Hnatio grał nieźle, ale tylko w

pierwszych 45 minutach. Martwi
mnie kontuzja Nazimka, które­
mu prawdopodobnie zostanie za­
łożony na 10 dni gips i wówczas
nie zagra w Bytomiu."

w Wałbrzychu
nym strzałem z dalszej odległo­
ści uzyskał wyrównanie, a 3
min. później wykorzystał pewnie
karnego podyktowanego za faul
na Kosowskim w obrębie poła
karnego. Obrona Wisły gubi się,
gra nieczysto i w 37 min. faulo-

wany w obrębie jedenastki jest
Rusiecki. Znowu niezawodnym
egzekutorem jest Ciołek.

Po przerwie przewagą nadal
ma Górnik, w 65 min. czwarte­
go gola strzelił Stelmasiak, a

wynik spotkania na 5:1 ustalił
Ciołek.

WISŁA: Zajda — Motyka,
Skrobowski, Gorgon, Nawrocki
— Targosz (74 min. Lipka), Na-

wałka, Krupiński — Banaszkie-
wicz, Iwan, Wróbel.

GÓRNIK: Walusiak — Wójcik,
Majewski, Gawryszewski, Spa-
czyński — Kowalski, Ciołek, Ru­
siecki, Truszczyński — Stelma-

siak, Kosowski. Widzów ok. 20
tys. (a)

Grand Prix „Olszy”
W dniach 20 i 21 sierpnia

br., odbędzie się turniej teni­
sowy (singlowy) o Grand
Prix KKS „Olsza”. Losowa­
nie w czwartek, godż. 17.
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Organizacja partyjna krakowskiej „Armatury”
toruje drogą wśród najtrudniejszych problemów

0 ratunek dla b. „Pałacu Prasy"

Towarzysze partyjni, w

krakowskiej „Armaturze” nie
tają, że było j. jest ciężko. I
ta bowiem organizacja par­
tyjna nie istnieje na odosob­
nionej, izolowanej — od ogól­
nokrajowych, ogólnopartyj-
nych trudności — wyspie. Są
i własne, specyficzne kłopoty.
Mimo wszystko jednak do
dalszych działań

STARTOWANO
Z NIE UTRACONYCH

POZYCJI,
co więcej, zostały one u-

mocnione.
— Podczas, obradującej w

tym roku konferencji sprawo-
zdawczo-programowej, nasza

organizacja partyjna wytyczy­
ła kierunki dalszego działania:
w sferze związanej z produk­
cją i ekonomiką, a zwłaszcza
z reformą gospodarczą • na

rzecz inicjowania i rozwijania
samorządności załogi • dla
odrodzenia ruchu związkowe­
go 0 wspomagania organiza­
cji młodzieżowej w jej poczy­
naniach ® w dziedzinie we­
wnątrzpartyjnej @ inspirowa­
nia i wychodzenia naprzeciw
wszystkiemu, co sprzyja poro­
zumieniu, odrodzeniu narodo­
wemu — mówi I sekretarz KZ
PZPR krakowskiej „Armatu­
ry” Czesław Rutkiewicz.

To prawda, że przed 3 laty
organizacja partyjna w „Ar­
maturze” liczyła ok. 530 człon­
ków, teraz ok. 400. Najwięk­
sze jednakże ubytki wyniknę­
ły ze świadomej, politycznej
działalności organizacji. To
ona zadecydowała o wyklucze­
niu 3 towarzyszy, o skreśle­
niu kilkudziesięciu od dawna
martwych dusz. Rejestr par­
tyjnych w „Armaturze” pom­
niejszył się również o paru-
dziesięciu towarzyszy zmie­
niających miejsce pracy i w

związku z tym przechodzących
do innych organizacji partyj­
nych, co jest naturalnym zja­
wiskiem. Nie oznacza to, iż
organizacja partyjna, jak to

się tutaj podkreśla, nie od­
czuła przykro, boleśnie, złoże­
nia legitymacji przez tych
członków partii, którzy uczy­
nili to głównie po Sierpniu
1980 r. i po ogłoszeniu stanu

wojennego. Równocześnie jed­
nak mocno się akcentuje, że

cały ten proces stworzył pod­
stawy dla umocnienia, konso­
lidacji szeregów partyjnych,
dla wzrostu odpowiedzialności
osobistej, dla podniesienia au­
torytetu partyjnej organizacji.

— Liczy się też w krakow­
skiej „Armaturze” i to, że mi­
mo ubytków, prawie co piąty
pracownik jest członkiem par­
tii — przypomina sekretarz
propagandy KZ PZPR An­
drzej Czeluśniak. — Są po­
nadto widoki nowych przyjęć
do partii. Nasza organizacja
nauczyła się jednak ostrożno­
ści. Stawiamy na ludzi dają­
cych pewność, że nie zawiodą,
a swym zaangażowaniem, pod­
noszeniem poziomu ideologicz­
nego, rozwojem własnej oso­
bowości, wspomogą partyjną
działalność. Stawiamy na lu­
dzi, którzy — obokf swych
zawodowvch, służbowych po­
winności — realizować będą
rzetelnie partyjne zadania.
Bynajmniej nielekkie.

I tak w rozmowie z towa­
rzyszami w „Armaturze” do­
chodzimy do kolejnego splotu
zagadnień, wysuwanych na

plan Dierwsży, przez partyjną
organizację.

— Nie tracąc z pola widze­
nia problemów ideologicznych,
politycznych, nasza organiza­
cja wzięła również na siebie
— w tych ciężkich czasach —

dodatkowe obowiązki związa­
ne z gospodarowaniem, pro­
dukcją o szczególnym znacze­
niu społecznym, wynikającym

x jej specyfiki — mówi czło­
nek partii, dyrektor Jerzy Ka-
wczyński.

Tak więc organizacja par­
tyjna znalazła się

W GĄSZCZU
PROBLEMÓW

Ód dawna krakowska „Ar­
matura” aż w 80 proc, party­
cypuje w ogólnokrajowej wy­
twórczości armatury wodnej,
gazowej, wykonuje też pewne
ilości aluminiowych grzejni­
ków c.o. Około połowę swych
wyrobów kieruje dla nowego
budownictwa, użyteczności
publicznej, ponad 40 proc, dla
rynku, ok. 8 proc, na eksport.
W efekcie na terenie całego
kraju, w większości nowych i
w licznych starych mieszka­
niach, znajdują się wizytówki
krakowskiej „Armatury” w

postaci urządzeń wodnych, ga­
zowych. Nigdy nie zdarzyło
się tak, aby nowe domy mie­
szkalne stały puste, niezasie-
dlone z braku tych urządzeń
od krakowskiego dostawcy,

— W stosunku do najlep­
szych lat produkcja w 1981 i
1982 r. obniżyła się u nas o

25 proc., a spadek ten — jak
wyjaśnia i jak to ujmuje dy­
rektor Kawczyński — stanowił
wynikową, określonych wtedy
możliwości przydziału, zwła­
szcza mosiądzu odlewniczego,
wyrobów walcowanych, ciąg­
nionych z mosiądzu. Zaopa­
trzenie poprawiło się w II

półroczu ub. roku, w tym ro-

k” jest poprawne. Z tym, że

rysuje się, dotąd nie istnieją­
ca na naszej drodze, bariera
Stanowi ją wykreślenie z pro­
filu produkcji na najbliższe
lata, zarówno w krakowskiej
„Armaturze”, jak i w radom­
skich odlewniach — produkcji
aluminiowych grzejników c.o..

ze względu na zapotrzebowa­
nie aluminium przez prze­
mysł kablowy. Produkcja
grzejników ma być zwiększo­
na u wytwórców, operujących
innymi materiałami. Utrzyma­
nie w mocy podjętych decyzji
oznacza w „Armaturze” za­
chowanie produkcji wyrobów
wymagających dużej praco- i
czasochłonności, co pod zna­
kiem zapytania stawia możli­
wość zaplanowanego, global­
nego wzrostu produkcji, prze­
widywanych wyników finan­
sowych.

Największe obawy jednakże
wzbudza niedobór pracow­
ników. Dotkliwy zwłaszcza w

decydujących o produkcji gru­
pach zawodowych: odlewni­
ków, polerników, szlifierzy,
tokarzy, narzędziowców. Dla
realizacji zaplanowanych za­
dań brakuje aż 200 pracowni­
ków, „gardłowo” — 150. Te
niedostatki to zagrożenie dla
założonego — wspólnie już z

działającym od kwietnia br.
Samorządem Pracowniczym i
w uzgodnieniu ze związkiem
zawodowym — podniesienia
produkcji armatury wodnej i
gazowej, w odpowiedzi na o-

gromne nadal na nią zapotrze­
bowanie.

Napływ nowych pracowni­
ków jest znikomy. Własna
przyzakładowa szkoła zawo­
dowa też nie podoła wyrów­
naniu niedoborów, bowiem
przygotowuje przede wszyst­
kim ślusarzy, tokarzy, freze­
rów dla narzędziowni, remon­
tów. Gdyby nawet rozszerzyć
kierunki szkolenia, to i tak
przepisy bhp sprzeciwiają się
zatrudnianiu młodocianych w

zawodach szlifierskim, odlew­
niczym, polerskim. Lekarz za­
kładowy nie wyrazi zgody, by
ludzie liczący 17, 18 do 21 lat,
pracowali na stanowiskach ro­
boczych mogących zagrozić
ich organizmowi, zwłaszcza
rozwijającemu się jeszcze, i
mogącemu ulec odkształce­
niom układu kostnego.

Widzi się jednak szanse roz­
wiązywania trudności kadro­
wych

NA DRODZE
PRAWIDŁOWEGO

WDRAŻANIA
REFORMY

GOSPODARCZEJ
Już w okresie stanu wojen­

nego, przy zawieszeniu in­
nych organizacji pracowni­
czych, z inicjatywy organiza­
cji partyjnej powołano komi­
sję ds. reformy gospodarczej,
z zespołami tematycznymi:
struktury ogólnej przedsię­
biorstwa, analizy kosztów, sy­
stemu motywacyjnego, szkole­
nia, informatyki. Komisja, w

składzie której znaleźli się też
członkowie partii, dokonała
wstępnych opracowań, konty­
nuowanych potem wspólnie z

Samorządem Pracowniczym,
związkiem zawodowym. Przy­
jęto

' schemat organizacyjny,
zmiany strukturalne Zakła­
dów. Na pierwszy ogień po­
szło scalenie oddziałów socjal­
nego i administracyjnego oraz

zaopatrzenia i gospodarki ma­
teriałowej, co pozwoliło na

zaoszczędzenie 70 etatów,
przesunięcia pracowników.

Na niedawne obrady Ple­
num KZ PZPR poświęcone re­
formie gospodarczej, zaproszo­
no przedstawicieli Prezydium
Samorządu Pracowniczego z

przewodniczącym inżynierem-
odlewnikiem Henrykiem Wró­
blem. Organizacja partyjna
wyraziła swą opinię nt. wdra­
żania reformy, przyjęto wspól­
ne ustalenia. Mocno zwłaszcza
zaakcentowano niezbędność
ulepszenia systemu motywa­
cyjnego przynajmniej tak,,by
nie odbiegał on od zastosowa­
nych w innych przedsiębior­
stwach. Realizacja tych usta­
leń powinna przyczynić się
do zachęcenia dla podejmowa­
nia pracy w „Armaturze”, do
zahamowania odpływu z niej
pracowników.

Wyrównywanie niedoborów
zatrudnienia to jedna strona

medalu, jest i druga. Mając
sojuszników w organach Sa­
morządu i związku zawodo­
wego, organizacja partyjna
wspiera dyrekcję w jej przed­
sięwzięciach, dotyczących pod­
niesienia dyscypliny i wydaj­
ności pracy. To przecież rów­
nież decyduje o możliwości u-

trzymania i rozwoju produk­
cji. A tymczasem, mimo wzro­
stu wydajności, nastąpiło zna­
czne rozluźnienie dyscypliny,
przejawiające się nasileniem
absencji. Z początkiem czerw­
ca wprowadzono dodatek za

nominalne, bez absencji, prze­
pracowanie miesiąca robocze­
go. Przyniósł już swe widome,
pozytvwne wyniki. Wprowa­
dzono też dodatek za pracę w

dni od niej wolne.

Zawsze, a zwłaszcza w sy­
tuacji niedoborów, olbrzymie
znaczenie odgrywa wykorzy­
stanie potencjału kadrowego.
I na ten aspekt organizacja
partyjna, dla której polityka
kadrowa nie jest również o-

bojętna, zwróciła dużą uwagę.
I znowu przy pełnym popar­
ciu przez organa samorządu i

zwiąźkowe. Po weryfikacji
mistrzów, prowadzi się wery­
fikację kadry kierowniczej.

SPOJRZENIE
SKIEROWANE JEST

KU MŁODYM
PRACOWNIKOM

Wśród których przede
wszystkim upatruje się kadry
rezerwowej. Sprzyja temu o-

koiiczność, że w gronie 2-ty-
sięcznej załogi ponad 350 pra­
cowników nie przekroczyło 35

roku życia. Organizacja par­
tyjna widzi tutaj możliwość
zarówno zasilenia w przyszło­
ści odpowiedzialnych, węzło­
wych stanowisk kierowni­
czych i roboczych, jak też i
swych własnych szeregów. Za­
deklarowano wszechstronną
pomoc dla młodzieży, jej or­
ganizacji. Wymienić trzeba
przynajmniej zamierzenia, od­
nośnie wsparcia procesu edu­
kacji, w tym obywatelskiej,
politycznej. Podobnie też wy­
mienić należy wsparcie dla
rozwiązywania spraw byto­
wych, zwłaszcza dia podjętych
już przygotowań do budow­
nictwa mieszkaniowego dla
rodzin młodych pracowników.
W tych wspólnych zabiegach
upatruje się także możliwości
trwałego związania młodej
części załogi z jej zakładem
pracy.

Wyjście na prostą uzależ­
nione jest też w „Armaturze”
od zakładowych inwestycji.
Już bowiem przed 15 laty in­
spekcja pracy zawnioskówała

zamknięcie odlewni ze wzglę­
du na panujące w niej zagro­
żenia, także budowlane, wyni­
kające z pracy ciężkich ma­
szyn, nadmiernego ich tu za­
tłoczenia. Doszło wprawdzie
do doraźnych, także konstruk­
cyjnych zabezpieczeń, lecz
wszystko jest do dziś prowi­
zorką. Budowa zaś nowej od­
lewni ciągnie się od 10. lat.

CZY UDA SIĘ
ROZGRYŹĆ TEN

TWARDY ORZECH?

Nowa odlewnia pomyślana
została jako typowa inwesty­
cja bhp, w trosce o zapewnie­
nie ludziom bezpiecznych, do­
godnych, kulturalnych warun­
ków pracy. Przed pechową bu­
dową spiętrzyły się znowu

trudności. Jeśli bowiem do
niedawna istniejące zjedno­
czenie miało środki na pokryr
cie bankowych kredytów, to
od 1982 r. „Armatura” zdana
jest na własne siły. Dodatko­
we perturbacje stwarza zaś
okoliczność, iż w nową sytua­
cję, wynikającą z nowych
przepisów, weszła ona z za­
dłużeniem kredytowym — 222
min zł, wydanych na inwesty­
cję r. swym zakładzie w Jor­
danowie. Likwidujące się zje­
dnoczenie zasiliło jeszcze na

koniec „Armaturę” 22 min zł,
w ubiegłym roku sama „Ar­
matura” wyasygnowała 90
min zł., ale w tym roku z za­
pisu wg planu możliwości te
nie przekraczają 60 min zł.
Czynione są przymiarki, by
podnieść tę kwotę do koniecz­
nych, dla kontynuowania in­
westycji, 90 min zł. Zakończe­
nie budowy odlewni wymaga
bowiem jeszcze 400 min zł.

Wespół z dyrekcją, innymi
organizacjami pracowniczymi,
partyjna organizacja, jej Ko­
mitet Zakładowy, szuka mo­
żliwości wyjścia z impasu, a

rzecz idzie nie tylko o stwo­
rzenie warunków wzrostu

produkcji, a także — co trze­
ba jeszcze raz podkreślić — o

poprawę warunków pracy lu­
dzi.

Do trudnej sytuacji finan­
sowej doprowadziły też do
niedawna nieprawidłowe ceny
na wyroby „Armatury”. Przy
stale rosnących kosztach pro­
dukcji nie były zmieniane od
1970 r. Do każdego sprzeda­
wanego wyrobu dopłata wy­
nosiła po kilkadziesiąt zło­
tych. Zakłady pracowały na

planowym deficycie, sięgają­
cym rocznie 130 min zł. Po re­
gulacji, podniesieniu cen

sprzedaży, po zastosowaniu i

innych zabiegów w zakresie

swej gospodarki, Zakłady już
w zeszłym roku

OSIĄGNĘŁY
RENTOWNOŚĆ,
WYNOSZĄCĄ
412 MLN ZL

W organizacji partyjnej mó­
wi się, że po pierwszym sza­
leństwie cenowym, a bierze

się tu pod uwagę ceny zaopa­
trzenia, sytuacja ulega stabili­
zacji, normuje się. To dopo­
mogło do umiarkowanego pod­
niesienia przez „Armaturę”
cen sprzedaży na swe wyroby
i dla budownictwa i dla ryn­
ku. Z tym, że zwyżka cen jest
znaczniejsza dla asortymen­
tów, mających większy u-

dział kooperacji z innymi za­
kładami pracy. Starania w

„Armaturze” idą w tym kie­
runku, aby każdy z asorty­
mentów uzyskiwał podobną
rentowność.

W nader skomplikowanych
tych wszystkich okoliczno­
ściach, uwarunkowaniach tym
konieczniejsze jest, jak mówi

towarzysz Rutkiewicz, połą­
czenie x reformą gospodarczą
realizacji programu antyinfla­
cyjnego i oszczędnościowego.

Program ten opracowany

przez administrację i zapre­
zentowany organizacji partyj­
nej oraz samorządowi, został

zaakceptowany. Ma na celu

przede wszystkim oszczędność
surowców, energii, stosowa­
nie zastępczych, ale wypróbo­
wanych (by nie pogorszyć ja­
kości wyrobów) materiałów, w

miejsce dotąd importowanych.
Dążeniem krakowskiej „Ar­
matury” jest, aby przez wpro­
wadzenie zamienników za tra­
dycyjnie dotychczas sprowa­
dzane x zagranicy materiały

ZAOSZCZĘDZIĆ
200 TYS. DOLARÓW

ROCZNIE,

odciążając od tego wydatku
budżet państwa. Idzie przede
wszystkim o proszki polerskie,
chemikalia do kąpieli galwa­
nicznych, części zamienne do

maszyn i urządzeń obróbki

skrawaniem, hydraulicznych
pracujących w odlewniach.

— W podejmowanych i re­
alizowanych przedsięwzię­
ciach upatrujemy zarówno ko­
rzyści produkcyjnych dla kra­
ju i wynikających z nich dla

Zakładów, jej załogi, jak rów­
nież w ten- sposób dążymy do
scementowania administracji,
samorządu, związku zawodo­
wego i naszej organizacji
partyjnej — stwierdza towa­
rzysz Rutkiewicz. — Powoli,
lecz systematycznie odnajdu­
jemy swe miejsca, pola dzia­
łania w swym przedsiębior­
stwie, torujemy codziennie

drogę ku wspólnemu narodo­
wemu porozumieniu, odrodze­
niu soołecznemu, gospodarcze­
mu, co wymaga jeszcze o-

gromnego od nas wszystkich
wysiłku, mozołu.

BOGUMIŁA

PIECZONKOWA

Publikujemy obszerne fragmenty listu otwartego Obywa­
telskiego Komitetu Ratowania Krakowa oraz komentarz pre­
zentujący stanowisko naszej redakcji.

List otwarty

Obywatelskiego Komitetu Katowania Krakowa
w sprawie b. „Pałacu Prasy” przy ul. Wielopole
Jako Zarząd Obywatelskiego

Komitetu Ratowania Krakowa
zwracamy się do redakcji cza­
sopism, wydawanych W na­
szym mieście, z pilnym i gorą­
cym apelem o zamieszczenie
niniejszego listu otwartego na

swoich łamach. Naszym celem
jest zaalarmowanie tak kom­
petentnych władz miasta jak
jego społeczeństwa i przeciw­
działanie w ten sposób temu,
co aktualnie nie tylko zagra­
ża, ale już się dzieje z b. „Pa­
łacem Prasy” stanowiącym
jak wiadomo w całości wyjąt­
kowy zabytek historii prasy i
drukarstwa w naszym -.kraju.

Dzieląc niegdysiejszy los
starej drukami Anczyca „Pa­
łac Prasy”, mieszczący ■zabyt­
kowe maszyny drukarskie z

b. koncernu IKC stanowiące
dziś przedmioty o dużej war­
tości muzealnej, te zwłaszcza,
które pochodzą jeszcze sprzed
1910 r., ulega likwidacji przez
zwyczajne złomowanie tych
cennych dla historii kultury
obiektów. Dzieje się tak mimo

Podzielamy ■niepokój Oby­
watelskiego Komitetu Rato­
wania Krakowa. Łamy „Gaze­
ty Krakowskiej” stały zawsze
otworem dla wszystkich ini­
cjatyw, które łączyły , się z
ratowaniem zabytkowego już
„Pałacu Prasy” przy ul. Wielo­
pole 1. Nie chcemy być mało­
stkowi, ale dla porządku przy­
pominamy, że „Gazeta Kra­
kowska” piórem redaktora Le­
szka Mazana konkretnie pro­
ponowała urządzenie w gma­
chu, gdzie obecnie czynne są
redakcje naszego dziennika,
„Dziennika Polskiego", część
chemigraficzna Prasowych Za­
kładów Graficznych RSW
„Prasa — Książka — Ruch”,
przychodnia lekarska, stołów­
ka, bufet — muzeum drukar­
stwa i dziennikarstwa. Podpi­
sany wydrukował w roku u-

b ległym cykl artykułów pod

Podstawowe założenia

polityki paszportowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zacja jest właśnie przygoto­
wywana. Przypomnijmy, że o-

becnie do państw kapitalisty­
cznych wyjeżdżać można na

podstawie zaproszeń wysła­
nych przez krewnych bądź
znajomych oraz poświadczo­
nych przez miejscowe władze
i polską placówkę konsular­
ną. Takie zaproszenie, wysta­
wione po 22 lipo a br., ważne

będzie przez 1 rok. Zachowują
ważność także, nie mające po­
twierdzenia miejscowych
władz, zaproszenia wystawio­
ne przed tym terminem. Bę­
dą jednak one respektowane
tylko przez okres 6 miesięcy.
Zaproszenie wystawione przez
zagraniczne organizacje bądź
instytucje wymaga potwier­
dzenia. przez właściwy resort
w kraju.

Oczywiście, możliwe są też

wyjazdy w ramach wycieczek.
Posiadanie własnego konta de­
wizowego nie stanowi podsta­
wy do wydania paszportu.
Jest jednak możliwość podję­
cia dewiz z konta na zagra­
niczną wycieczkę czy wyjazd
indywidualny. Przy wyjazdach
do krajów socjalistycznych o-

bowiązuje nadal paszport W
przypadku wyjazdu na zapro­
szenie indywidualne potrzeb­
ne jest potwierdzenie miejsco­
wych władz tylko wówczas,
jeśli wymagają tego przepisy
danego państwa.

Od marca ub. r. do sier­
pnia br. władze paszportowe
rozpatrzyły 6.430 podąń o wy­
jazd m. in. od b. internowa­

tego, że jeszcze z końcem ub.
r. Komitet nasz przez swą Ko­
misję ds. Ratowania Pamią­
tek Drukarstwa i Prasy Kra­
kowskiej opracował i przedło­
żył władzom miasta obszerny
memoriał proponujący i
wszechstronnie uzasadniający
nie tylko zachowanie i ochro­
nę tych dóbr kultury mate­
rialnej, lecz również różne
warianty zagospodarowania i

wykorzystania całego gmachu
właśnie w oparciu o jego wy­
posażenie i związane z tym
wielorakie możliwości...

Nasz memoriał nie doczekał
się dotąd żadnego potwierdze­
nia czy odzewu ze strony ad­
resatów, natomiast po przeszło
pół roku od Chwili , jego prze­
kazania dowiadujemy się. że
ten kolejny już rzadki w skali
kraju krakowski zabytek ule­
ga likwidacji przez nieodpo­
wiedzialne niszczenie...

OBYWATELSKI KOMITET
RATOWANIA KRAKOWA

tytułem „Krążownik Wielopo­
le” w' „Gazecie Krakowskiej”,
gdzie domagał się zachowania
w całości starej maszyny rota­
cyjnej, starych linotypów.
Również inne gazety i czaso­
pisma krakowskie przynaj­
mniej od 10 lat dopominały
się o odpowiednie uporządko­
wanie, konserwację domu przy
ul. Wielopole 1.

Dom ten jest już zabytkiem.
Przebudowany z pomieszczeń
sklepowych dawnego obiektu
handlowego „Bazar” był przez
wiele lat (konkretnie od 1926
r.) pomieszczeniem ■redakcji i
drukarni „llustrouzanego Ku-
ryera Codziennego”, po woj­
nie, to znaczy 37 lat, stanowił
miejsce pracy dziennikarzy i

drukarzy Spółdzielni W ydaw-
niczo-Oświatowej „Czytelnik”,
Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „Prasa”, redakcji

nych i członków ich rodzin.
Dotychczas wydano 5.818 pa­
szportów. Granice Polski prze­
kroczyło 2.357 osób, z czego
większość to byli internowani.

Poza granicami kraju prze­
bywa nadal ok. 125 tys. oby­
wateli polskich, którzy wyje­
chali czasowo na' Zachód
przed wprowadzeniem stanu

wojennego; przedłużając swój
pobyt, bądź postanowili pozo­
stać tam na stałe. Jak pod­
kreślił !geń. Rusin nadal aktu­
alny jest apel gen, W. Jaru­
zelskiego i oficjalne komuni­
katy stwierdzające, że miejsce
Polaka jest w Polsce. Ludzie
ci mogą bez żadnej obawy o

odpowiedzialność karną wra­
cać spokojnie do kraju, nawet

jeśli ich paszporty utraciły
ważność. Odpowiedzialność
karną pociąga za sobą jedy­
nie prowadzona na Zachodzie
działalność przeciwko intere­
som Polski lub złamanie prze­
pisów prawa. Coraz liczniej­
sze są powroty do kraju. Do­
tyczy to także tych, którzy
wyjechali na stałe do RFN w

ramach łączenia rodzin lub
wyemigrowali z przyczyn po­
litycznych.

Nie będzie się czynić prze­
szkód tym, którzy, zdecydowa­
li się na rozłąkę, aby mogli
połączyć się ze swymi rodzi­
nami. Zaczęto już wydawać
paszporty na pobyt stały i
czasowy dia pozostałych w

kraju współmałżonków, ro­
dziców i dzieci. Jeśli chodzi
o innych członków rodziny —

to każdorazowo sytuację ana­
lizuje się indywidualnie.

„Dziewka Polskiego”, „Deien*
nika Literackiego”, „Młodej
Rzeczypospolitej”, „Gattety
Krakowskiej”, „Piłkarza" —

potem „Tempa”. Zabytkowy
charakter maszyny rotacyjnej
MAN, wielu linotypów i nie­
których urządzeń reprodukcyj­
nych cynkografii nie ulegał
dla nikogo najmniejszej wąt­
pliwości. Piszemy nie Ulegał,
ponieważ maszyna rotacyjna
w zasadzie została rozebrara
na złom. Są do uratowania
jeszcze trzy linotypy, stary a-

parat reprodukcyjny, dwie
prasy (nieco nowsze), kil­
ka szaf z kasztami drukar­
skimi. Również niektóre po­
mieszczenia redakcyjne tą do
uratowania. Stan techniczny
budynku jest opłakany. Szkla­
ny dach nad holem głównym
właściwie sypie się, trudno
jest utrzymać porządek w od
lat nieremontowanym obiek­
cie, a przecież i- my, i koledzy
z „Dziennika Polskiego”, musi-
my tu pracować, przyjmować
naszych czytelników, pisać,
redagować gazetę. Nie ma na

razie możliwości uruchomienia
nowych pomieszczeń redakcyj­
nych. Moje doświadczenie mó­
wi wyraźnie, że przed upły­
wem ośmiu lat nie opuścimy
obiektu przy ul. Wielopole 1.
Przeto nie idzie tutaj tylko o

zabytek, ale również o miejsce
pracy przynajmniej 180 osób.

Proszę Pana Prezydenta
Miasta Krakowa, aby zechciał
w trybie nadzoru nad poszcze­

gólnymi służbami komunalny­
mi i konserwatorskimi wydać
odpowiednie polecenia, abyś-
my mogli właśnie w Krako­
wie, właśnie pod Wawelem,
właśnie w najstarszych redak­
cjach gazet okresu powojenne­
go pracować z pożytkiem dla
miasta, abyśmy mogli właśnie
w Krakowie — kolebce pol­
skiego drukarstwa i dzienni­
karstwa (vide m. in. tablica
pamiątkowa poświęcona „Mer-
kuryuszowi Polskiemu” na do­
mu przy Małym Rynku) —

zorganizować muzeum poświę­
cone polskiemu czasopiśmien­
nictwu, typografom — kró­
lewskim i miejskim, publicy­
stom.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Rozmowy kongresmanów
(CIĄG DALSZY ZE STR. 11

tamentu1 Stanu oraz przed­
stawiciel agencji ds. rozwo­
ju międzynarodowego.

Członkowie Izby Repre­
zentantów Kongresu USA
zostali przyjęci przez mar­
szałka Sejmu PRL St.
Gucwę wraz z grupą po­
słów na Sejm.

Odbyli również rozmo-

handlu za-

Tadcuszem
i wicemi-
zagranicz-

wy z ministrem
granicznego
Nestorowiczem
bistrem spraw
nych Józefem Wiejaczem.

Tematem rozmów byl
aktualny stan stosunków
polsko-amerykańskich oraz

niektóre problemy mię­
dzynarodowe. Ze strony
polskiej poddano krytyce
politykę restrykcji ekono­
micznych, mieszania się w

wewnętrzne sprawy i a-

gresji propagandowej, ja­
ką stosuje wobec . Polsfc
administracja USA. Jedy­
nie zaprzestanie tej nie­
przyjaznej polityki może

stworzyć przesłanki dla
normalizacji i poprawy sto­
sunków między obydwoma
państwami, Polska, jak te

ponownie podkreślano, go­
towa jest rozwijać stosun­
ki ze Stanami Zjednoczo­
nymi na zasadach nosza-

nowania prawa międzyna­
rodowego. postanowień
Karty Narodów Zjedno­
czonych i Aktu Końcowe­
go KBWE, zgodnie z trady­
cjami przyjaźni łączącym/
naród polski z naroder--
amerykańskim, w intereśfo
nokoju i bezpieczeństwa w

Europie.

Przed paru laty zabiegałam
o instalację telefonów m. in.
w domach opieki społecznej.
Chodziło o większe nasycenie
aparatami korytarzy czy sal,
gdzie mieszkają ludzie sta­
rzy, niepełnosprawni czy ka­
lecy po to, by umożliwić im
szerszy i w miarę nie krępu­
jący kontakt ze światem. U-
zyskałam wtedy odpowiedź,
że krakowska telekomunika­
cja przeciążona jest wielce,
ale potrzeby ludzi kalekich,
jeśli tylko wniosek uzasad­
niony, przyjmuje w pierw­
szej kolejności.

Z tą odpowiedzią w ręce
zabrałam się ufnie do tzw.

spraw szczegółowych. Zwła­
szcza historia Iwony Stańko,
studentki, która będąc przed
laty na praktyce w Czecho­
słowacji spadła z pryzmy
zboża łamiąc kręgosłup —

nie dawała mi spokoju. Po­
znałam tę dziewczynę i jej
ojca, pisałam o niej w „Ga­
zecie” podziwiając jej nie­
zwykłą siłę aklimatyzacji w

nowych, nie do wyobrażenia
trudnych warunkach. Stwier­
dziłam, że ma doskonałe za­
datki na psychoterapeutę.
Podjęła studia na Wydziale
Psychologii UJ. Jest sparali­
żowana, porusza się wyłącz­
nie na wózku inwalidzkim.
Wobec każdej konieczności
wyjścia z domu służy jej po­
mocą ojciec. Ale sytuacja
trwa wiele lat, ojciec Iwony
traci siły i coraz trudniej mu

posić dorosłą córkę. Zdarzyło
!5ię, i to nie raz, że zajęcia

na Uniwersytecie odwoływa­
no i cały trud wyprawy z

domu podejmowany był na­
daremnie. Podobnie w wielu
innych sytuacjach życiowych.
Na domiar złego, całe lata
trwają debaty i utrudnienia
przy instalacji pochylni, któ­
rą łączyłaby parterowe mie­
szkanie ze światem. Przerwa­
no zaczętą budowę. Wszystko
jakby sprzysięga się w tym
celu, żeby Iwona cofnęła się
w głąb swego mieszkania i
żyła tam sobie, nie wadząc
nikomu, otoczona murem

milczenia i niezrozumienia.

Jest skutek interwencji
prasowych w sprawie Iwo­
ny? Owszem, jest. Grubieją­
cy plik dokumentów i kores­
pondencji. Skutek to zbyt
mały, by o nim pisać w pro­
miennej tonacji. Równocze­
śnie komisja Polskiej Aka­
demii Nauk mozoliła się nad
raportem 'o, sposobach likwi­
dowania przeszkód piętrzą­
cych się przed inwalidami,
trwały rozliczne sympozja
poświęcone obalaniu barier,
mnożyły się wywiady z au­
torytetami na temat —- wia­
domy: wyłom w murze nie­
poradności już został zrobio­
ny, inwalidzi coraz częściej
mają możność — i prawo (!)
korzystania z przywilejów
człowieka.

Niestety w tym wypadku
ja jedynie gromadziłam pa­
pierki. I gromadzę nadal.

Takich spraw jest wiele.
Ostatnio wpłynął do mnie

list Stefanii Przybylskiej. Li­
czy ona 75 lat życia i opie­
kuje się inną starszą osobą.
Mieszka z nią już lat przesz­
ło 40. Przez wiele miesięcy w

roku w ogóle nie opuszczają
mieszkania. Podopieczna —

po czterdziestu latach pracy
pielęgniarskiej, uhonorowana
niegdyś odznaką Wzorowego
Pracownika Służby Zdrowia i
Krzyżem Zasługi — jest dziś
strzępkiem człowieka. Mimo
licznych chorób pracowała
bez żadnej taryfy ulgowej.
Teraz jest na rencie. Cierpi
na ostre zaburzenia pamięci,
jaskrę i inne choroby. Pozo-
staje w leczeniu kilku porad­
ni. W życiu codziennym na

skutek osłabienia wzroku i
pamięci zdarzają się tragi­
czne omyłki. Zamiast leku
chora wypiła kiedyś płyn do
mycia naczyń silnie toksycz­
ny. Tyńcó dzięki błyskawicz­
nej pomocy pogotowia' ocala­
ła. Tak się szczęśliwie doży­
ło. Czy złoży się i za następ­
nym razem? — W jaki sposób
— pyta autorka listu — mo­
gę wystać pomoc w pilnej
potrzebie skoro jestem w

czterech ścianach pokoju naj­
częściej leżąca, ona zaś ni­
gdzie nie trafi? 1 co robić? —

prosi o radę. — Ona dawała
mi opiekę przez wiele wspól­
nych lat, a teraz ja nie mo­
gę jej pomóc.

Nasza czytelniczka pisała
już do Ministerstwa Zdrowia:
„Nie wiem co pan może po­
móc jako minister, ale chcę
żeby pan jako minister wie­

dział". I przedstawiła rzecz

całą dołączając zaświadczenia
lekarskie. Ńa końcu znalazło

się jeszcze, jakże typowe w

błaganiach o pomoc, przepro­
szenie za zakłócenie spokoju
potrzebnego do pracy w wy­
sokich urzędach.

A może to ironia? Może
ten i ów chciałby widzieć w

Hallo!
SOS

tym przeproszeniu nieco aro­
gancki odcień, lecz ja się te­
mu odcieniowi nie dziwię.

Ministerstwo Zdrowia prze­
słało sprawę petentki do Mi­
nisterstwa Łączności przy pi.
Małachowskiego, prosząc o

„udzielenie pomocy w zain­
stalowaniu telefonu w miesz­
kaniu wyżej wymienionych z

uwagi na inwalidztwo dwu
samotnych Kobiet, potrzebu­
jących pomocy i często naty­

chmiastowej interwencji le­
karskiej”. Pismo powędrowa­
ło według właściwości do
Krakowskiej Dyrekcji Okrę­
gu Poczty i Telekomunikacji
i zrodziło następny papierek.
Stefania Przybylska podob­
nie jak Iwona Stańko i wiele
innych przed nią osób unie­
ruchomionych w swoich mie­

szkaniach —• otrzymała pi­
semko, że „instalacji w chwi­
li obecnej wykonać nie moż­
na z powodu braku rezerwy
sieci kablowej magistralnej”.
Była też i obietnica, że wnio­
sek ujęty jest w odrębnej
ewidencji i. jeżeli w ramach
ruchu abonentów zwolni się
para w kablu, wniosek zosta­
nie .indywidualnie przedłożo­
ny komisji przydziału telefo­
nów do rozpatrzenia,

Do rozpatrzenia? Jeszcze
do rozpatrzenia? Wniosek
nie może być obecnie rozpa­
trzony — kłują mnie w oczy
kategoryczne wyrazy z for­
mularzy Urzędu Telekomu­
nikacji.

Pamiętam, walczyłam kie­
dyś o telefon dla pani Miro­
sławy M., która z powodu
choroby kręgosłupa miała
bezwład nóg. Choroba spadła
naniąwwieku38latiwy­
rwała ją z bardzo czynnego
życia zawodowego i. społecz­
nego. Swoją izolację odczu­
wała Czytelniczka jako stan
bardzo uciążliwy. Może po­
siadając telefon mogłaby
podjąć prace zlecone jako
magister ekonomii i wykony­
wać coś; co oddaliłoby rze­
czywistość?

Korespondencja w? sprawie
telefonu Mirosławy M. trwa­
ła lata całe. Czemu do niej
wracam? Bo nie mogę za­
pomnieć ile spychotechniki
było w tonacji listów urzę­
dowych. Jak bardzo, pod by­
le pretekstem uwalniają się
one od głębszego wnikania w

sprawę. I tak np. w jednym
z kolejnych odcinków tej
niefortunnej korespondencji■z Łącznością pani M. przy­
znała się do to.ktu, że poda­
nie jej męża o telefon ma

staż 15-letni. W swoich li­
stach nie powoływała się na

to. z. tego tylko powodu, że
uznała swoje inwalidztwo za

bardziej przemawiający argu­
ment...

O naiwna! Po eo wspom­

niała o podaniu jej męża z

roku 1963! Nie przypuszcza­
ła, że ryzykuje kolejną serię
listów na temat: czyje poda­
nie utrzymać w mocy. Mini­
sterstwo Łączności reprezen­
towane przez głównego spec­
jalistę uprzejmie doradziło

petentce rozmowę z mężem i
porozumienie się z nim, któ­
ry wniosek ma być odtąd u-

ważany za prawomocny. Je­
śli mężowski, ten z 15-letnim
stażem, to należy wystąpić
do Urzędu Telekomunikacji o

anulowanie wniosku żony-in-
walidki. Urząd anuluje,' spra­
wa załatwiona. Będzie się li­
czył tylko wniosek męża. Ko­
respondencje podpisano, wy­
słano, kolejny > petent był z

głowy, a że telefonu nie uzy­
skał, mniejsza z tym.

Sprawa sprzed pięciu lat.
Może przedawniona. W tym
mieszkaniu telefon już jest.
Ale czy zmieniło się cokol­
wiek w trybie załatwiania
innych, równie pilnych ludz­
kich bolączek? Gdyby ktokol­
wiek z pracowników. Urzędu
zadał sobie trud pomocy, w

momencie, gdy ojciec Iwony
niepotrzebnie dźwiga ją po
schodach,, może by ną spra­
wę spojrzał inaczej...

Jestem przekonana, że o

poziomie życia społecznego
całego społeczeństwa powi­
nien świadczyć poziom życia
najsłabszych. To prosta zasa­
da współistnienia ludzkiego.
Po wojennym kataklizmie
rozwinął się na świecie wiel­
ki ruch rehabilitacyjny.

Widziałam rezultaty tego ru­
chu w Holandii, Danii, Szwaj­
carii. Widziałam inwalidów
swobodnie zwiedzających mu­
zea malarstwa i bez kłopotów
przemieszczających się z pię­
tra na piętro wielkich gma­
chów publicznych podręczny­
mi windami. Obserwowałam
wszechstronne udogodnienia
techniczne w architekturze
domów, sklepów i ulic. Czło­
wiek na wózku jest normal­
nym przechodniem, jak inni.
Dopiero z tej pozycji można
się czuć w pełni nobilitowa­
nym społecznie obywatelem.
A my obok wielbsłowią w

tej sprawie, obok zachwytów
nad „samotnym heroizmem”
inwalidy nie mamy mu nic
do zaoferowania! Nawet tele­
fonu. Mimo zapewnień; że

chorzy mają priorytet. Mimo
tych zapewnień trudności
krakowskiej telekomunikacji
nadal są aż tak straszliwe, że
nie dopuszczają stosowania
taryfy ulgowej w żadnym
wypadku.

Kiedy bez przekonania za­
bieram się jeszcze raz do
sprawy Iwony Stańko i dwti
starych, niedołężnych kobiet,
słyszę słowa ludzi bezradnych,
nagrane we mnie jak płyta.
„Trzeba zdrowego i silnego, i

bogatego człowieka do poko­
nania wszystkich barier for­
malnych i biurokratycznych.
Nasze zasoby wytrwałości
spadły do żera. Jesteśmy jak
wyczerpany akumulator”.

EWA OWSIANĄ



GAZETA KRAKOWSKA' CZWARTEK, 18 SIERPNIA 1983 R. — NR 194

@ sport sport*
I-■■■■■ ...... .. ■■

sport

Krakowskie Centrum Informacji Turystycznej
— Jakie usługi świadczycie

turystom krajowym 1 zagra­
nicznym? — pytam kierowni­
ka Centrum Informacji Tu­
rystycznej w Krakowie przy
ul. Pawiej 8 WACŁAWA
SKÓRNEGO.

— Ruch, jak pan widzi, u

nas bardzo duży. I tak jest
przez cały dzień. Turystom
udzielamy przede wszystkim
wszechstronnej informacji, np.
gdzie można znaleźć wolne
miejsca hotelowe, jak doje­
chać do Intelu czy do mu­
zeum. Intonacje te dotyczą
często nie tyMo Krakowa. Na­
si goście pyta® nas też o wia­
domości tury^yczne dotyczące
innych miast. Dysponujemy
materiałami wydawniczymi,
folderami turystyczno-krajo­
znawczymi,- które bezpłatnie
przekazujemy odwiedzającym
n'as turystom. Większe folde­
ry sprzedajemy. Organizuje­
my ponadto wycieczki po
mieście i okolicy, a także na

terenie kraju dla grup tury­
stycznych. Pomagamy organi­
zatorom turystyki przy usta­
laniu tras wycieczek. Zgłasza­
ją się do nas często kierowni­

cy wycieczek szkolnych z pro­
śbą o pomoc przy ustaleniu
programu zwiedzenia naszego
miasta.

— Prowadzicie też Bank
Rezerw Wczasowych?

— Tak, jest to zresztą ini­
cjatywa ogólnopolska. W Kra­
kowie spotkała się od razu z

dużym zainteresowaniem, co­
dziennie napływa do nas spo­
ro ofert Okazuje się więc, że
w zakładowych domach wy­
poczynkowych czy ośrodkach
wczasowych jest sporo wol­
nych miejsc i to nawet w sa­
mym środku sezonu urlopo­
wego. Pośredniczymy więc w

sprzedaży skierowań na wcza­
sy za niewielką opłatą, bo tyl­
ko za 50 zł. Większość ofert
sprzedajemy na pniu. Bank
Rezerw Wczasowych to nowa

inicjatywa i chyba nie wszys­
cy o niej do tej pory wiedzą.
Ostatnio ukazał się na łamach
jednego z krakowskich dzien­
ników felieton, którego autor

proponuje... stworzenie banku
wolnych miejsc wczasowych,
nie wiedząc, że jego pomysł
już od kilku miesięcy jest
realizowany. Oferty można

składać do nas w lokalu przy
ul. Pawiej 8, a także telefo­
nicznie na numery 22-04-71 1
22-60-91.

— Kto finansuje działalność
Centrum Informacji Tury­
stycznej?

— W kosztach naszych par­
tycypuj Wydział Kultury Fi­
zycznej i Turystyki, ale sta­
ramy się zarabiać na swoją
działalność i być samowystar­
czalni. Oczywiście wszelkich
informacji udzielamy bezpłat­
nie, zarabiamy nieco na sprze­
daży odręcznej wydawnictw,
plakatów turystycznych, a

także biletów MPK i znacz­
ków na bilety miesięczne. O-
becnie otrzymaliśmy z MPK
tzw. bilety turystyczne w ce­
nie 150 zł, które ważne są
przez cztery dni na wszystkich
liniach komunikacyjnych w

mieście. Ale popyt na nie jest
niewielki. Chcielibyśmy pośre­
dniczyć w sprzedaży biletów
na występy artystyczne.

— Wydajecie także infor­
mator turystyczny dla Krako­
wa 1 województwa miejskie­
go...

— Tak, jest to miesięcznik.

w którym turysta może zna­
leźć wszelkie informacje doty­
czącego naszego miasta, n,p.
adresy muzeów, programy im­
prez rozrywkowych 1 tury­
stycznych itp.

— Czy w tym roku ruch tu­
rystyczny Jest duży?

— Tak, codziennie odwie­
dzają nas tłumy turystów tak­
że z zagranicy. Najwięcej z

Węgier i Rumunii, bywają
także bardziej egzotyczni go­
ście jak np. Japończycy.

— Czy pracownicy Centrum
Informacji Turystycznej wła­
dają biegle obcymi językami?

— W Centrum pracują za­
ledwie cztery osoby, oprócz
mnie trzy panie: Jolanta Dy­
ga, Krystyna Goleń i Antoni­
na Włodarczyk. Ta ostatnia
prowadzi wyłącznie bank re­
zerw wczasowych. Rozmawia­
my z turystami zagranicznymi
biegle w następujących obcych
językach: rosyjskim, angiel­
skim, niemieckim i francu­
skim, a także czeskim i hisz­
pańskim. Nie zdarzyło się je­
szcze, by ktoś od nas wyszedł
bez odpowiedzi na postawione
nam pytania. T.G.

Po pierwszych mistrzostwach świata w lekkiej atletyce

Potrzebne i udane

Bank Rezerw Wczasowych
DLa tych, którzy jaszcze ais wybrali się na urlop, Bank

Rezerw Wczasowych prowadzony przez Centrum Informacji
Turystycznej w Krakowie ma następujące propozycje:

Szeląg (województwo olsztyńskie), pierwsza połowa wrze­
śnia. Cena jednego skierowania 6.500 zł, oferuje Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego, ul. Jagiellońska 7,
dział spraw socjalnych.

Zakopane, pierwsza połowa września, cena 7.000 zł. Kra­
kowskie Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil”, teł. 21-43-11
wew. 236.

Żegiestów, pierwsza połowa września, Dom Wczasowy „Sło­
neczna”, 8.200 zł, Urząd m. Krakowa, tel. 22-24-44, wew. 354.

Gródek nad Dunajcem, 30.08—12.09., domkl campingowe, ce­
na 7.500, Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go, tel. 66-03-87.

Wisła, pierwsza i druga połowa września, Dom Wczasowy
„Regle”, Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go, tel. 66-03-87.

Jastrzębia Góra, pierwsza połowa września, kwatery pry­
watne, cena 9.204, Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego
Zachód, tel. 66-11-01, dział socjalny.

Polaniea Zdrój, 21.09—4.10., cena 6.700, Zakład Remontowy
Energetyki, ul. Wadowicka 12, tel. 66-55-88, wew. 54-12.

Kołobrzeg, 30.08.—12.09, kwatery prywatne, cena 9.500, U-

rząd m. Krakowa, tel. 22-24-44, wew. 354.
Darłówek, 30.08—13.09, kwatery prywatne, cena 9.023 „Ix>-

gostur”, ul. Karmelicka 32, tel. 33-12-57.
Władysławowo — Cetniewo, pierwsza połowa września,

kwatery prywatne, cena ok. 9 tys. zł, „Logostur”. Adres 1
telefon jak wyżej.

Zawoja-Widły, październik, cena 6.200, Okręgowe Przed­
siębiorstwo Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego, tel. 22-26-81.

Pieczysk* (woj. bydgoskie), 30.08—12.09, domki campingowe,
cena 8.525, Centrum Informacji Turystycznej, Bydgoszcz, tel.
22-84-32.

Czchów Zapora, pierwsza połowa września, domkl campin­
gowe, cena 7.364, „Budostal", teł. 48-20-22, wew. 7.

Szczawa, Dobra i Limanowa, kwatery prywatne, pierwsza
połowa września, cena ok. 7 tys. zł, Przedsiębiorstwo Tury­
styczne „Snieżnica”, Limanowa, tel. 223 wew. 24.

Żabnica Skałka (gmina Węgierska Górka) 12.09—25.09, cena

8.630, Centrum Informacji Turystycznej w Bielsku, tel.
25-35-3 i 206-56.

Zbyszyce nad Jeziorem Rożnowskim, wczasy a prawem
Jazdy, 3.09—23.09, cena 21.440, Biuro Turystyczne „Dunajec”,
Nowy Sącz, ul. Heleny 10, tel. 238-22, w godz. 8—13.

Ulgi dla członków PTTK

Warto przypomnieć istotne Zniżki aą udzielane przy po­
żądany, jakie wprowadziło Pol- bytach do 7 noclegów w jednym

Lekkoatletyczne mistrzo­
stwa świata w Helsinkach by­
ły pod każdym względem u-

daną imprezą. Lekkoatletyka
światowa od dawna czekała
na takie zawody. Zdaniem
wielu fachowców w latach
międzyolimpijskich potrzebna
jest konfrontacja sił czołówki

światowej.
Opinie po zakończonych

mistrzostwach są entuzja­
styczne. Sportowcy, działacze
1 trenerzy z uznaniem mówią
o tej imprezie. Dobrze się sta­
ło, że jako miejsce I mis­
trzostw świata wybrano wła­
śnie Helsinki. Publiczność fiń­
ska, znająca się doskonale na

lekkiej atletyce, stworzyła
znakomitą atmosferę, dopin­
gując gorąco wszystkich za­
wodników. Żaden wybitniej­
szy rezultat nie uszedł jej u-

wadze.
Mistrzostwa zakończyły się

sukcesem ekip NRD (22 meda­
le, w tym 10 złotych), USA —

24 medale (w tym 8 złotych),
i ZSRR — 23 medale (w tym
6 złotych). Za rok podczas
Igrzysk Olimpijskich w Los
Angeles, te trzy kraje będą
odgrywać również pierwszo­
planową rolę. Mistrzostwa w

Helsinkach miały kilku swych
bohaterów. W konkurencjach
męskich zawodnikiem numer

1 był fenomenalny sprinter
murzyński 22-letnl Carl Lewis

(USA). Na rok przed Igrzy- skoku o tyczce Sergiusz Bub- którzy w najważniejszym
skami udowodnił, iż jest naj- ka zdobył złoty medal, gro- starcie przedolimpijskiego ro-

szybszym człowiekiem świata, miąć faworytów i atakując ku osiągnęli życiową formę,
wygrywając w wielkim stylu rekord świata — 5.82. W trój- Zdzisław Hoffman i Zdzisław
bieg na 100 m 1 przyczyniając skoku mistrzem został Zdzi- Kwaśny pobili rekordy kraju,
się do zwycięstwa sztafety sław Hoffman, który w ciągu a Edward Sarul l Bogusław
USA 4X100 m w czasie 37,86 ostatniego roku zrobił rów- Mamiński mieli wyniki w

sek. Do domu wróci z trzema nież zdumiewające postępy, a granicach rekordów życio-
złotymi medalami (100 m, skok w dal był popisem 22- wych. Dobrze to świadczy o

skok w dal i 4X100 metrów), letniego Carla Lewisa. A więc pracy trenerów, którzy dobrze
Jeszcze bogatszy dorobek ma na rok nrzed Igrzyskami w poprowadzili swych zawodni-
26-letnia Marita Koch (NRD), Los Angeles ujawniło się wie- ków. Po latach znów głośno
która powiększyła swą kolek- le nowych talentów i grono w świecie o polskiej lekkiej
cję sportową o cztery medale kandydatów do medali olim- atletyce. Słowa uznania nale-
mistrzostw świata, w tym 3 pijskich wzrosło. żą się nie tylko medalistom,
złote (200 m, 4X100 m, 4X400 „Przedolimpijska konfron- Awans Ewy Kasprzyk do gro-
m). tacja sił była potrzebna czo- na ośmiu najlepszych zawod-

Szkoda, że w Helsinkach łówce światowej — powiedział niczek na 200 m, to niewątpli-
nie doszło do bezpośredniego szef szkolenia kanadyjskiego wy sukces młodej sprinterkt
pojedynku Koch — Kratoch- Związku Lekkoatletycznego, W finale znalazła się również
vilova, ale te dwie sławne były trener reprezentacji Pol- sztafeta męska 4X100 m. Ze
biegaczki unikają wspólnych ski — Gerard Mach. Zawód- starszych zawodników nie
startów, stosując uniki, po- nicy, poznają możliwości ry- sprawił zawodu 2-krotny me-

dobnie jak Brytyjczycy Seba- wali. Dla lekkoatletów Kana- dalista olimpijski Tadeusz
stian Coe i Steve Ovett. dy, USA, Brazylii, Meksy- Ślusarski, który — jak zwykle

Na stadionie olimpijskim w ku, Kuby, start na kontynen- — w ważnym starcie potrafił
Helsinkach nie brakowało też cie europejskim był szczegół- zmobilizować wszystkie siły,
niespodzianek. Pojawiła się nie ważny, ponieważ łączył Słabiej niż się spodziewano
grupa młodych, utalentowa- się z koniecznością aklimaty- wypadli Jacek Wszoła, Wla­
nych lekkoatletów, którzy zacji i dostosowania się do dysław Kozakiewicz, Ryszard
szturmem wdarli się do czo- odmiennych warunków. Za Marczak. Bohdan Bułakowski,
łówki światowej. Młodzież rok w Los Angeles podobne Bogusław Duda. Są to do-
triumfowała przede wszyst- kłopoty będą mieli również świadczeni, rutynowani za-

kim w skokach. Wzwyż lekkoatleci Europy... wodnicy.
zwyciężył Gennadij Awdiejen- Występ lekkoatletów poi- Mistrzostwa świata w Hel-
ko (ZSRR). Jeszcze w roku sklch w Helsinkach przyniósł sinkach — takie zdanie jest
ubiegłym nazwisko 19-letniego cztery medale (2 złote, 1 sre- wielu — będą być może pun-
zawodnlka 1 Odessy nie figu- brny I 1 brązowy). Tym razem ktem przełomowym w historii
rowało na liście 25 najlep- w naszej ekipie czołowe role naszej lekkiej atletyki.
szych skoczków świata. W odegrali młodzi zawodnicy, (rm)

W schroniskach młodzieżowych
tłoczno

skie Towarzystwo Turystyczno-
Krajoznawcze przed sezonem.

Dotyczą one członków Towarzy­
stwa (zniżki organizacyjne), a

także wszystkich, którzy prefe­
rują wędrowną, dającą najwię­
cej satysfakcji i możliwości kon­
taktu z przyrodą, turystykę.

Warunkiem koniecznym do

uzyskania zniżki organizacyjnej
jest przynależność do PTTK. Po

rocznej, a w przypadku młodzie­
ży szkolnej, po półrocznej przy­
należności, przysługuje zniżka
w wysokości 25 proc. Członko­
wie PTTK posiadający upraw­
nienia kadry programowej, tzn.

przodownicy, przewodnicy, in­
struktorzy, strażnicy ochrony
przyrody, ratownicy GOPR, spo­
łeczni opiekunowie zabytków, o-

piekunowie Szkolnych Kół Kra­
joznawczo-Turystycznych PTTK,
organizatorzy turystyki posia­
dają prawo do 50 proc, zniżki.
Taką samą zniżkę otrzymują
posiadacze srebrnej honorowej
odznaki PTTK i odznaki „25 lat
w PTTK”. Posiadaczom złotej
honorowej odznaki PTTK i
członkom honorowym Towarzy­
stwa przysługuje zniżka w wy­
sokości 80 proc. Podkreślenia
wymaga fakt konieczności posia­
dania ważnej legitymacji PTTK

(nie dotyczy to członków hono­
rowych PTTK).

Zniżki są udzielane we wszys­
tkich obiektach noclegowych
PTTK — domach wycieczko­
wych, schroniskach, stanicach

wodnych, a także na campin­
gach i polach namiotowych
PTTK. Zniżki na campingach
obejmują opłaty pobytowe oraz

opłaty za ustawienie namiotu,
przyczepy campingowej, samo­
chodu itp. Nie dotyczą, rzecz

jasna, np. opłat klimatycznych.

obiekcie, ograniczenie to nie do­
tyczy członków honorowych
PTTK i posiadaczy honorowych
odznak PTTK.

Analogiczne zniżki aą udziela­
na w PTTK-owskich wypoży­
czalniach sprzętu turystycznego.
W tym przypadku nia obowią­
zują ograniczenia okresu wypo­
życzenia.

System zniżek organizacyj­
nych funkcjonujący od maja
1983 roku stanowi poważne ułat­
wienie dla członków PTTK.

W bieżącym sezonie letnim
279 obiektów noclegowych PTTK

dysponuje ponad 28 tys. miejsc.
Ponad 100 obiektów — to o-

biekty turystyki kwalifikowa­
nej — schroniska górskie, stani­
ce wodne, ośrodki turystyki
wodnej, niektóre obozowiska

campingowe. Z uwagi na swe

położenie stanowią one bazę dla

wędrujących turystów.
Na co może liczyć I czego po­

winien wymagać turysta w

tych obiektach?
— noclegu lub schroniska, gdy

zajęte są wszystkie miejsca —

jest to szczególnie istotne w

przypadku schronisk górskich,
— możliwości korzystania z

turystycznej kuchni do przygo­
towania posiłku z własnych pro­
duktów,

— bezpłatne otrzymanie
wrzątku do własnego naczynia
ale też na możliwość nabycia
prostego gorącego posiłku przez
cały dzień,

— możliwość wysuszenia o-

dzieży i sprzętu, w wielu o-

biektach również na możliwość
dokonania prostych napraw.

Pierwszeństwo rezerwacji
miejsc w tych obiektach posia­
dają członkowie PTTK.

Mój brat Bronek
(Wspomnienie St. Czech-Walczakowej w 75. rocznicę urodzin Bronisława Czecha)

BRONISŁAW CZECH — ur. 25 VIII 1908 r. w Zakopa­
nem, zmarł 4 VI 1944 r. w Oświęcimiu, narciarz, eaiwodnik

zakopiańskiej Sekcji Narciarskiej Polskiego, Towarzystwa
Tatrzańskiego; w latach 1928—37 jeden z najwszechstron-
niejzzych narciarzy świata; nieoficjalny mistrz (wiata
w biegu zjazdowym w 1929 r.; trzykrotny olimpijczyk, czo­
łowy zawodnik Polski w konkurencjach klasycznych i al­
pejskich. Padł ofiarą terroru hitlerowskiego okupanta.

W schronisku młodzieżowym
PTSM w Krakowie przy ul. O-

leandry przez cały sezon letni

dopisują goście. Prawie wszyst­
kie miejsca są zawsze zajęte.
Pierwszeństwo w przyjęciu do
schroniska mają członkowie

Polskiego Towarzystwa Schro­
nisk Młodzieżowych, dla nich
też noclegi są znacznie tańsze.
Przy ul. Oleandry ceny są u-

miarkowane, chociaż w maju
nastąpiła podwyżka opłat. Naj­
tańszy nocleg w schronisku ko­
sztuje 75 zł, najdroższy 260 zł.

Ale też standard tego domu

noclegowego odbiega znacznie
od spotykanego w hotelach na­
wet średniej kategorii. Pokoje
są tutaj duże czternasto- i sze­
snastoosobowe, a łóżka ułożone

piętrowo. Młodzież wędrująca

po kraju 1 chęcią tu przybywa
i nie narzeka. Ceny za łóżko są
tu bowiem rzeczywiście konku­
rencyjne.

Do schroniska trafiają takie

turyści zagraniczni. Ostatnio go­
ścili młodzi ludzie z Wielkiej
Brytanii, RFN. Belgii 1 Finlan­
dii.

Drugie schronisko młodzieżo­
we w Krakowie, tym razem

prywatne, znajduje się na Woli
Justowskiej przy ul. Kasztano­
wej. Dysponuje 35 miejscami i
też cieszy się dużą frekwencją.

Kraków dysponował kiedyś
także schroniskiem przy ul. Ko­
ściuszki, ale obiekt ten od kilku
lat jest w remoncie i trudno po­
wiedzieć kiedy oddany zostanie
do użytku. (tg)

Ogólnopolski konkurs turystyczny
„Rodzinne Wędrówki ’83”

Trwa ogólnopolski konkurs

„Rodzinne Wędrówki 83”.

Przeznaczony jest on dla

wszystkich rodzin oraz dla

organizatorów turystyki ro­
dzinnej. Ma na celu szeroką
popularyzację turystyki u-

prawianej w rodzinnym gro­
nie, wyrabianie nawyku
spędzania czasu wolnego oraz

tworzenie warunków do u-

prawiania turystyki rodzin­
nej.

W konkursie może ucze­
stniczyć każda rodzina, która
do 30 września br. weźmie
udział w wycieozce jedno-
lub wielodniowej, rajdzie,
spływie lub innej formie tu­
rystyki. Potwierdzeniem u-

działu rodziny w konkursie

jest przesłanie z trasy wę­
drówki widokówki s poda­
niem: ’

— rodzaju wypoczynku
(rajd, wycieczka, spływ itd.),

— nazwy instytucji orga­
nizującej wędrówkę rodzinną
lub zaznaczenie „we wła­
snym zakresie”.

— imion, nazwiska i adre­
su rodziny uczestniczącej w

konkursie.
Widokówki należy nadsy­

łać na adres: Zarząd Główny
PTTK, ul. Senatorska 11,
00-075 Warszawa z dopis­
kiem „Rodzinne wędrówki
83”.

Wśród rodzin, które nadę­
tą widokówki losowane aą
co miesiąc nagrody rzeczowe.

— Znam tę notę z Wiel­
kiej Encyklopedii. Nie prze­
czę żadnemu słowu, ale zgo­
dzić saę nie mogę, iż mój
brat miał jedynie sukcesy w

sporcie narciarskim. To był
człowiek wszechstron­
nie uzdolniony, w swym ży­
ciu niezwykle aktywny
społecznie. Trzeba to przy­
pomnieć i powtarzać, szcze­
gólnie dzisiaj.

— Było nas czworo rodzeń­
stwa. Ojciec — ślusarz, ko­
wal i mechanik — pracował
w zakładzie wodoleczniczym
doktora Chramca. Kiedy w

1910 r. zakład spłonął — ta­
tuś zatrudnił się w masarni
Józefa Galicy. Zapewne ma­
ło zarabiał, bo po dwóch la­
tach nauki odebrał Bronka z

prywatnego gimnazjum posy­
łając go do Szkoły Przemy­
słu Drzewnego, którą kiero­
wał wtedy sławny architekt
i grafik Karol Stryjeński.

— Szło mu tam (mówię o

bracie) bardzo dobrze. I pew­
nie zdziwił pedagogów wy­
borem Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Warsza­
wie, a nie uczelni plastycz­
nej. Porwały go narty! PieT-
wsze prawdziwe narty dostał
w dwunastym roku życia ja­
ko premię za wyniki w za­
wodach urządzonych tu, w

Zakopanem. Pięć lat później,
w 1925 r., Bronek wygrał
konkurs skoków i bieg na 10
kilometrów. Następnie był
wszędzie tam, gdzie- Polska

posyłała swoich zawodników
w sportach zimowych. Po­
wiem tylko, że brał udział w

trzech olimpiadach i dziesię­
ciokrotnie w mistrzostwach
Europy. Jako student pierw­
szego roku uczelni sportowej
został odznaczony Srebrnym
Krzyżem Zasługi.

— Dla brata nie było ni­
gdy martwego seaonu w

sporcie. Startował w zawo­
dach kolarskich urzą­
dzanych w Wieliczce, Żywcu,
Zakopanem. Biegał w szta­
fecie na trasie Zakopane —

Morskie Oko. Był członkiem
Klubu Wysokogórskiego, a

więc taternikiem, który
pierwszy wszedł na Kozi
Czub, Niebieską Turnię na

Żabiego Mnicha i Żabiego
Konia. Pierwszy zjechał na

nartach północno-zachodnim
zboczem Zawratowej Turni.
Był to wyczyn, którego nie
wolno polecać; ta turnia nie
nadaje s>iię do zjazdów nar­
ciarskichTM

— A ratownictwo gór­
skie...? To osobny rozdział w

życiu mego brata! On, spor­
towiec światowej klasy, x

własnego wyboru był czyn­
nym członkiem Tatrzańskie­
go Ochotniczego Pogotowia
Ratunkowego zobowiązany
„stawić się baz względu na

porę roku, dnia i stan pogo­
dy w miejscu i czasie ozna­
czonym przez naczelnika
(lub jego zastępcę), bez­
względnie wykonywać jego

rozkazy w zakresie akcji ra­
tunkowej”. Brał więc udział
w najtrudniejszych wypra­
wach: po Mieczysława Szczu­
kę i jego towarzysza, po Le-
porowskiego, po Motykę, po
Świerża i Ciesielskiego, po
braci Bośnickich, po Lidię i
Marzennę Skotnickie.-

— Bronek nie miał wypad­
ku w Tatrach. Raz tylko, w

roku 1930, odpad! ze. ściany
Zamarłej Turni Wtedy bły­
skawicznie odepchnął się rę­
kami od skały, obrócił się ku
przepaści i pikując — jak
przy skoku na krokwi —

skoczył na trawiasty stopień.
Wylądował cały i zdrowy u

krańca dolnego trawersu.

— Ukończył kursy szybo­
wnicze w Bezmiechowej i
Ustianowej. Zdobył wszystkie
możliwe kategorie i dyplomy
instruktorskie. Dostał II na­
grodę w mistrzostwach szybo­
wcowych, a w roku 1936 spro­
wadził do Zakopanego kilka
„Wron” i rozpoczął naukę la­
tania z naszymi ludźmi. Od­
bywało się to na Furmano-
wej, nad sanatorium nauczy­
cielskim. Pierwsza poszła w

powietrze Zosia Stopkówna,
następnie Marusarzowie i Ja­
siek Bochenek...

— Powiedziałam, że Bro­
nek Czech był wszechstron­
nie uzdolniony. Powiedzia­
łam nie dlatego, że to mój
brat, żeby go idealizować.
Proszę, tu są pamiątki po
nim: obrazy na szkle przed­
stawiające pejzaże ze Skalne­
go Podhala. Zajmowała go
także rzeźba. GTał na skrzyp­
cach i harmonii. A kiedy do­
stał w roku 1933 pierwsze
honorarium za podręcznik
narciarski, kupił pianino.
Wcześniej posłał siostrę, Jan­
kę, na naukę u pianistki
panny Bajer. Potem siostra
uczyła go gry na pianinie.

— 1 września 1939 roku
Bronek poszedł na poszuki­
wanie macierzystej jednostki
wojskowej. Przez Turbacz
dotarł do Krakowa. Wrócił
po miesiącu. Potem był ra­
czej gościem w domu: jeź­
dził z jakimiś misjami do
Rabini, Krakowa, Warszawy...

— 24 kwietnia 1941 roku
powiedziałam mu, że widzia­
łam, jak gestapo wzięło Sta­
szka Marusarza. Przyjął to

milczeniem, ale był niespo­
kojny. Gotował się do jakie­
goś wyjazdu. Mówił, że wyje-
dzie, że weźmie ślub aż w

Małkini... 13 mają przyszło
do nas dwóch tajniaków.
Jednego znałam. Chodził z

nami na ćwiczenia gimnasty­
czne do „Sokoła”, na śpiew
do „Echa Tatrzańskiego”. To
on powiedział: „Panie Bron-
ku, prosimy tylko na 5 mi­
nut rozmowy”. Wyszłam za

nimi. Przed domem stał sa­
mochód policyjny. Na drugi
dzileń gestapo zabrało z Za­
kopanego 117 ludzi. Zawieźli
Ich do więzienia w Tarno­
wie. Po trzech tygodniach
brat był w Oświęcimiu. Dali
mu tam numer 349. 4 czerw­
ca 1944 roku żmarł z wycień­
czenia.

— Kiedy po wojnie (a był
to rok 1946) ustanowiono do­
roczny czwórmecz narciarski
upamiętniający Bronka Cze­
cha i Helenę Marusarzównę,
kiedy kilka szkołom nadano
imię mego brata, postanowi­
łam zgromadzić wszystkie
pamiątki po Bromku i nasz

dom rodzinny uczynić muze­
um poświęconym jego pamię­
ci. Udało mi się to spełnić
dopiero tego roku.

— I ktokolwiek będzie w

Zakopanem, proszę, niech od­
wiedzi nasz dom przy placu
Zwycięstwa numer 4„.

Jest to grupa górska o do­
syć znacznym obszarze 1
szczególnie dogodna komuni­
kacyjnie dla miesakańców
Krakowa. Rozciąga się od
Kotliny Żywieckiej na zacho­
dzie po dolinę Krzyworzeki
na wschodzie. Na południu
graniczy z Beskidem Żywiec­
kim, a na północy z Beski­
dem Małym oraz Pogórzem
Wielickim. Beskid Średni
dzieli się na trzy części:
wschodnią, tj. grupę Lubomi­
ra i Łysiny pomiędzy dolina­
mi Krzyworzeki , i Raby
(znajduje się tutaj najwyższa
kulminacja całego górotworu
— Lubomir-912 m), najwięk­
szą obszarowo grupę Kosko-
wej Góry (874 m) pomiędzy
dolinami Raby i Skawy —

oraz część zachodnią, tj. Pas­
mo Pewelskie wraz z otocze­
niem, przylegające od zacho­
du do Kotliny Żywieckiej.

Dostępność komunikacyjną
do terenów Beskidu Średnie­
go zapewniają: popularna
szosa zakopiańska na odcin­
ku z Krakowa do Lubnia,
oraz linie kolejowe: Kraków
— Zakopane na odcinku z

Krakowa do Suchej Beskidz­
kiej i Sucha Bes.ki.dZka —

Żywiec na całym przebiegu.
Ogólnie obszar Beskidu Śred­
niego charakteryzuje duża
ilość przysiółków, wznoszą­
cych się często na same

grzbiety i szczyty oraz —

Dla tych co w góry

Beskid Średni
Propozycje Komisji Turystyki Górskiej ZG PTTK

niestety — brak górskiej ba­
zy schroniskowej PTTK. Każ­
da z trzech grup Beskidu
Średniego odznacza się inną
specyfiką i walorami.

Małe terytorialnie lecz naj­
wyższe Pasmo Lubomira 1
Łysiny jest w większości za­
lesione, posiada gęstą i uroz­
maiconą sieć szlaków gór­
skich, co przy bliskiej odleg­
łości od Krakowa pozwala na

odbywanie 1-dniowych łat­
wych oraz nieco trudniej­
szych wycieczek. Okolice Ły­
siny (898 m) to. obszar cieka­
wy z uwagi na bogatą mar­
tyrologię (Wiśniowa, Zasań,
Glichów, Trzemeśnia).

-Najbardziej znana tury­
stom jest grupa KoskoweJ
Góry. Bezleśny wierzchołek
KoskoweJ (874 m) — central­
nie położony w paśmie — to

jeden z lepszych punktów
widokowych w całych Beski­
dach Zachodnich. Ciekawy 1
godny poznania jest również
masyw Kotonia (868 m) w

części wschodniej grupy Ko-
skowej Góry — w rejonie
doliny Raby.

Pasmo Pewelskie Beskidu
Średniego, położone pomię­
dzy Beskidem Małym, Ży­
wieckim i Kotliną Żywiecką
— urzeka malowniczymi
krajobrazami i jest najrza­
dziej przez turystów odwie­
dzane. Jest tutaj mniej szla­
ków znakowanych i różne je­
szcze nie spopularyzowane
zakątki (np. przejście z La­
chowic przez Wajdów Groń
na Gachowiznę).

Z wielu zabytków Beskidu
Średniego na czoło wysuwa­
ją się: kompleks Kalwarii 1
Żaru (527 m) ze wspaniałym
klasztorem Zebrzydowskich
oraz uzdrowiskowe miastecz­
ko — Lanckorona. Nie za­
pomnimy także o drewnia­
nym kościele w Tokarni oraz

zabytkowym dworze w Chro­
baczem koło Jordanowa. Na
pograniczu z Żywiecczyzną
oczekują na turystów go­

ścinna zabytkowe karczmy w

Jeleśni 1 w Suchej Beskidz­
kiej. Nad myślenickim Zara­
biam warto zwiedzić jedyny
w Beskidzie Średnim rezer­
wat przyrody „Zamczysko
nad Rabą” — przy szlaku
czerwonym z Myślenic ńa
Ukleiinę (677 m).

Z innych szlaków turysty­
cznych godne polecenia są:

— czarny szlak z Pcimia
na Łysinę (898 m),

— spacer czerwonym szla­
kiem z Myślenic na Plebań­
ską Górę (508 m),

— przejście niebieskim
szlakiem z Lanckorony przez
Bieńkówkę na Koskbwą Gó­
rę (874 m),

— wycieczka z Jordanowa
na Polanę Gronie (809 m),

— żółty szlak z Koszarawy
na Lasek (870) (tu schronisko
studenckie) z zejściem do
Przyborowa.

Nowości wydawnicze: w

druku drugie wydanie prze­
wodnika „Beskid Średni”
— Wydawnictwo PTTK

„Kraj" oraz pierwsze wydanie
całkowicie nowej mapy tury­
stycznej Państwowego Przed­
siębiorstwa Wydawnictw
Kartograficznych w Warsza­
wie „Beskid Średni”. Oby­
dwie pozycje ukażą się w

sprzedaży w IV kwartale 1983
roku.

ANDRZEJ MATUSZCZYK

Czy Kupcewicz uratuje St. Etienne?
—

. Coraz więcej polskich pił­
karzy przybywa do Francji. Ja­
ka jest przyczyna, że nasi za­
wodnicy wybierają właśnie tak
masowo francuskie kluby? —

pytam byłego piłkarza Wisły,
przebywającego obecnie w Pa­
ryżu HENRYKA MACULEWI-

CZA, z którym kilka dni temu

połączyłem się telefonicznie.
— Powodów jest kilka. Po

pierwsze — to kluby francuskie
tak masowo kupują naszych za­
wodników, ■ oni tylko wyraża­
ją zgodę na taką propozycję.
We Francji gra sporo obcokra­
jowców, w tym duża grupa
Polaków, która ostatnio znów
się powiększyła. O Polakach
nad Sekwaną zresztą głośno.
Ukazał się niedawno artykuł
we „France Football” poświęco­
ny polskim piłkarzom — wy­
stępującym w tutejszych klu­
bach. Najwięcej miejsca po­
święcono w nim Kupcewiczowi,
który wzmocnił St. Etienne. Za­
stanawiano się, czy nasz re­
prezentant uratuje ten klub,
który znalazł się w bardzo

trudnej sytuacji. W ubiegłym
sezonie ratował się przed spad­
kiem z ekstraklasy, teraz ode­
szło ze St. Etienne kilku czo­
łowych zawodników.

— Jak więe spisuje się w

tym sezonie w lidze St. Etien­
ne i Kupcewicz?

(Telefonem z Paryża)
— St. Etienne niestety słabo.

Zajmuje po czterech kolejkach
przedostatnie miejsce w lidze z

dorobkiem zaledwie dwóch

punktów. W ostatnim meczu

St. Etienne zremisował z FC
Metz 2:2. Kupcewicz grał przez
90 minut, nie strzelił bramki,
chociaż sprawozdawca „France
Football” wspomniał, że Polak
kilkakrotnie strzelał celnie z

dalszej odległości. Kupcewicz
wystąpił na środku pomocy, był
jednym z lepszych zawodników
na boisku, ale nie był to szczyt
jego możliwości. Wiem, że Kup­
cewicz nie jest w pełni dyspo­
zycji fizycznej, odczuwa wciąż
skutki starej kontuzji. Dzwonił
do mnie kilka dni temu i mó­
wił mi o tym, radząc się też

jak najkorzystniej się ubezpie­
czyć. To są ważne sprawy, o

które piłkarz musi sam dbać.
— W RC Łens ponoć udanie

zadebiutował Tlokiński?
— Tak, to prawda. W klubie

tym jest także Ogaza i obydwaj
należą w tym sezonie do naj­
lepszych zawodników. RC Lens

rzeczywiście bardzo dobrze wy­
startował w rozgrywkach, głów­
nie dzięki dobrej postawie na

boisku Polaków. Po trzech zwy­
cięskich meczach, przyszła jed­
nak porażka. Parła St. Germain
okazał się lepszy, wygrywając
aż 3:0. Piłkarze RC Lena byli

równorzędnym partnerem dla

rywala, jednakże tym razem

ich bramkarz nie popisał się,
popełniając wiele błędów. Spot­
kanie rozegrano podczas ulew­
nego deszczu. Lens stracił pozy­
cję lidera.

— A jak spisują się inni pol­
scy piłkarze?

— Wrócił na boisko po wyle­
czeniu kontuzji Szarmach. Au-
xerre wygrało ze Stade Laval
3:0. Andrzej nie strzelił jednak
gola, a pod koniec meczu został

zmieniony. Nie był zapewne1 je­
szcze w pełni sił. W Auxerre
nie gra nadal Janas, który jest
rekonwalescentem i chyba do­
piero za miesiąc wybiegnie na

boisko. Jego klub spisuje się
zresztą zupełnie dobrze w tym
sezonie, zajmując trzecie miej­
sce w tabeli. Prowadzi FC So-
chaux, a wiceliderem jest Lens.

Wszystkie trzy czołowe zespoły
mają po sześć zdobytych punk­
tów.

— Francuzi są więe ehybs
zadowoleni ■ gry naszych pił­
karzy?

— Tak, ostatnio oglądałem w

telewizji program poświęcony
transferom. Dużo mówiono w

nim o Polakach. M. in. przed­
stawiciel RC Lens powiedział,
że polskich piłkarzy warto ku­
pować, bo nia trzeba płacić za

nich zbyt wygórowanych sta­

wek, a na boisku można na

nich w pełni liczyć. Wydaje mi

się, że również nasi zawodni­
cy z chęcią przyjeżdżają nad

Sekwanę, bowiem zarobki fut-
bolistów we Francji są wyso­
kie. Było na ten temat w pra­
sie francuskiej sporo dyskusji,
bowiem uważa się, że piłkarza
zarabiają jednak zbyt dużo w

porównaniu z przedstawiciela­
mi innych zawodów. Na razie
nie ma żadnych ograniczeń, ale

spodziewać się można, że mogą
one nastąpić.

— W przyszłym roku we

Francji rozegrane zostaną fi­
nały mistrzostw Europy. Czy
czuje się już atmosferę tych
mistrzostw?

— Dużo się na ten temat pi-
sze i mówi. Trwają intensywna
prace przy modernizacji stadio­
nów, na których rozegrane zo­
staną mistrzostwa. Przyspieszo­
no tempo rozgrywek ligowych,
by reprezentacja „trójkoloro­
wych" miała więcej czasu na

przygotowania. Powszechnie
uważa się, że gospodarze od­
niosą sukces. Gdyby jednak
stało się inaczej, obawiam się.
że we francuskim futbolu mo­
gą zajść duże zmiany.

—- Dziękuję z* rozmowę.

Rozmawiał: T. Górski



CZWARTEK, M SIERPNIA 1988 K. — NB 194 GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

W dnia U sierpni* 1983 ł, amarla w wieka M lal

MARIA WOJ DATT

Mlschetny i pełen życzliwości przyjaciel mlodaieły.

Pogrzeb odbył się we wtorek 14 sierpni* na cmentarzu
w Żegiestowie-Wsi.

ZRZESZENIE STUDENTÓW POLSKICH

BIURO PODROŻY I TURYSTYKI „ALMATUR”
ODDZIAŁ W KRAKOWIE

Z głębokim talem uwiadamiamy, te dnia U sierpnia
1983 po długotrwałej chorobie amarł

tow. KAROL KOŹLAK
b. kierownik naszego Przedsiębiorstwa, długoletni dzia­
łam partyjny, I sekretarz Komitetu Gminnego w Sułko-

wioach, uczestnik ruchu oporu w okresie okupacji, od-

anaesony wieloma odznaczeniami państwowymi.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, KZ PZPR, RADA PRACOWNICZA,
ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO I ZAŁOGA

FABRYKI NARZĘDZI „KUŹNIA” W SUŁKOWICACH

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu 11 sierpnia
1983 r., zmarł w Krakowie

TADEUSZ MAN DECKI
wieloletni dyrektor Ekspozytury Centrali Wynajmu Fil­
mów i Okręgowego Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania
Filmów w Krakowie, niestrudzony propagator kultury
filmowej, inicjator Festiwali Filmów Krótkometratowych
w Krakowie, ceniony przełożony, człowiek wielkiej szla­
chetności, odznaczony Krzyżami Oficerskim i Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edn-

kaojl Narodowej, Nagrodą Miasta Krakowa w dziedzinie

upowszechniania kultury, odznaką „Zasłużony Działacz

Kultury” oraz wieloma Innymi odznaczeniami 1 wyróż­
nieniami.

Cześć Jego pamięci!
Zonie 1 Rodzinie Zmarłego, składamy wyrazy serdecz­

nego współczucia.
DYREKCJA I PRACOWNICY

OKRĘGOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
ROZPOWSZECHNIANIA FILMÓW

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI
i MASZYN KABLOWYCH

w Krakowie, ul. Wielicka 114,

ZATRUDNI

KOBIETY I MĘŻCZYZN
na stanowiska:

o TOKARZY

O FREZERÓW
O Ślusarzy
O FORMIERZY

O SPAWACZY elektryczno-gazowych
O MURARZY

O HYDRAULIKÓW
O OPERATORÓW maszyn kablowych
O PRACOWNIKÓW
niewykwalifikowanych.

Bardzo dobre warunki płacy.
Absolwenci szkół mile widziani.

Kwatery dla pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka na miejscu.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr. ul. Wielicka 114, tel. 55-32-10.

Dojazd tramwajami linii nr nr 3, 8, 9, 13, 24 lub au­
tobusami 104, 182 — do przystanku obok „Polmo-
zbytu”

ŚLUSARZY
zatrudnią natychmiast

SKAWIŃSKIE ZAKŁADY

MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH

w SKAWINIE

Przedsiębiorstwo posiada szeroko rozwinięto akcję
socjalną umożliwiającą wypoczynek świąteczny oraz

korzystanie z wczasów rodzinnych w okolicach nad­
morskich i w górach.

Istnieje możliwość korzystania ze stołówki przyza­
kładowej.

Poza wysokim wynagrodzeniem na podstawie Ukła­
du Zbiorowego Pracy pracowników przemysłu hutni­
czego, pracownicy otrzymują uprawnienia do:

— uzyskania pożyczek jednorazowych na zagospo­
darowanie, w wysokości 15.000 lub .25,000 zł, uma­
rzanych po 5 latach nienagannej pracy

— deputatu węglowego w Ilości 5.600 kg dla pro­
wadzących gospodarstwo domowe 1 1.200 kg dla
samotnych po rocznym stażu pracy

— świadczeń z tytułu dodatku stażowego po 2 la­
tach pracy

— świadczeń z tytułu specjalnego wynagrodzenia
z „Karty Hutnika” po 5 latach pracy

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się osobiste
w Sekcji Kadr 1 Szkolenia Skawińskich Zakładów Ma­
teriałów Ogniotrwałych w Skawinie, ul. Tyniecka 12,
32-050 Skawina, codziennie, oprócz sobót, w godz. 7—15.

K-5091

IE
B

|

WOJEWÓDZKI SZPITAL ZESPOLONY w TARNOWIE §

ZATRUDNI zaraz |
> KIEROWNIKA i ZASTĘPCĘ

KIEROWNIKA
Działu Administracyjno-Gospodarczego

> STARSZE KSIĘGOWE i KSIĘGOWE
> SPECJALISTĘ ds. finansowych
O REWIDENTA gospodarczego
> STARSZEGO REFERENTA

ds. zaopatrzenia
> MGR REHABILITACJI

LABORANTÓW RTG
> FIZYKOTERAPEUTÓW
> PIELĘGNIARKI
> SALOWE

> SPRZĄTACZY
Warunki płac korzystne.
Informacji telefonicznych udziela Dział Służb Pra­

cowniczych, tel. 38-61, wewn. 284.

Szpital nie zapewnia przydziału mieszkania.
K-5039 m

i

Koledse

JANOWI
KAZIMIERCZAKOWI

długoletniemu pracowni­
kowi naszego Zakładu,
składamy wyrazy najglęb.
szego współczucia z powo­
du śmierci Zony.

Dyrekcja 1 POP PZPR
Zakładu Budowy Sieci

Elektrycznych „ELBUD”
w Krakowie

oraz koleżanki i koledzy

KUPNO

STARY obraz (może być uszko­
dzony) kuplę. Oferty tlić: Biuro
Ogłoszeń, Olsztyn, Partyzantów Tl.

SPRZEDAŻ

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zbigniew Malina, Kraków, ul.
Nad Sudołem 8.

TRAKTOREK z nłuzlem. koslar
ka. konaczka — sorzedam. Trvbsz
53. s-67181

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz
dla studentów 1-mlezlęczne, kursy
stenografii, przyjmuje Stowarzy­
szenie stenografów 1 Maszynlztek
— Oddział w Krakowie, ul Wrze-
sińska 5/8, w godz. S—1> 1 18—1S,
tel. 11-18-19 oraz Zespól Szkól
Ekonomicznych w Tarnowie, ul.
Bema 9/11, tel. 3(1-78. K-8038

ZGUBY

WYSOKA nagroda dla analazcy
pamiątkowej zapalniczki „Car-
tler”. Zgłoszenia: 89953 „Prasa"
Kraków, Wlślna 1.

USŁUGI

UKŁADANIE parkietów, mozaiki
parkietowej 1 naprawy parkie­
tów, cykllnowanle, lakierowanie
— wykonuje, również poza Kra­
kowem, Lesław Ostrowski, Kra­
ków, Berka Joselewlcza 11/T, teL
23-06-88 (godz. 8—12). g-69307

KOMUNIKATY

Urząd Miasta i Gminy w Pilźnie unieważnia zagubioną od­
znakę łowiecką o nr 43-135.

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Jordanowie
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda:

— samochód marki Zuk A-ll, rok prod. 1975, nr siln. 198272,
nr rejestr. NSB 005 B, procent zużycia 75, cena wywo­
ławcza 129.000 zł

— samochód marki Syrena R-20, rok prod. 1979, nr siln.
4318773, nr rejestr. NSA 696 D, proc, zużycia 40, cena wy­

woławcza 180.000 zł
— samochód marki Tarpan, rok prod. 1979, nr siln. 348539,

nr rejestr. NSB 036 B, proc, zużycia 60, cena wywoław­
cza 198.000 zł

— samochód marki Nysa Towos, rok prod. 1977, nr siln.
1633300778, nr rejestr. KG 8032, proc, zużycia 75/cena

wywoławcza 131.000 zł
Wadium w wysokości 10 roc. ceny wywoławczej należy

wpłacić w kasie Spółdzielni na dwie godziny przed rozpoczę­
ciem przetargu.

Pojazdy przeznaczone do przetargu oglądać można w każ­
dy dzień w godz. 8—14 w Bazie Transportu Gminnej Spół­
dzielni przy ul. Kolejowej.

Przetarg odbędzie się w dniu 7. 09. 1983 r., o godz. 10
w Bazie Transportu przy ul. Kolejowej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, względ­
nie unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przy­

czyny.
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FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

«POLNO»MM
ZAKŁADNR 2 W TYCHACH

ZATRUDNI
< KIEROWCÓW ciągników

MECHANIKÓW samochodowych-kleroweów
MONTERÓW samochodowych

+ KONTROLERÓW Jakości wyrobów
♦ LAKIERNIKÓW samochodowych
+ LABORANTÓW—CHEMIKÓW

SPAWACZY elektrycznych I gazowych
GALWANIZERÓW

4h ŚLUSARZY remontowych I narzędziowych
4> TOKARZY

FREZERÓW
4> SZLIFIERZY
< ELEKTRYKÓW
> MANEWROWYCH
< OPERATORÓW wózka

ROBOTNIKÓW magazynowych
PALACZY kotłowych

+ MURARZY—TYNKARZY
TŁOCZARZY w metalu

+ ZGRZEWACZY
dk STOLARZY cieśli

pracowników niewykwalifikowanych do przyucze­
nia zawodu

Ponadto przedsiębiorstwo ZATRUDNI ABSOLWEN­
TÓW ZASADNICZYCH i ŚREDNICH SZKÓŁ ZA­
WODOWYCH.

Nowo przyjętym pracownikom zamiejscowym Za-
■kład zapewnia:

<> zakwaterowanie indywidualne oraz wyżywienie
na zasadach częściowej odpłatności w stołówkach

1 bufetach prowadzonych w zakładzie i na terenie
osiedli mieszkaniowych

0 organizuje dla załogi wypoczynek w ramach wy­
cieczek sobotnio-niedzielnych •

wczasy we własnych ośrodkach, w górach 1 na

wybrzeżu oraz wiele imprez kulturalno-oświato­
wych i sportowych, organizowanych w Zakłado­
wym Domu Kultury.

Zakład posiada nowoczesny Zespół Szkól Zawodo­
wych, w którym można uzyskać wykształcenie zawo­
dowe 1 średnie, względnie tytuł robotnika wykwalifi­
kowanego.

W ramach doskonalenia zawodowego Zakład orga­
nizuje kursy zawodowe, kształcące w zawodach:

O SUWNICOWY
O OPERATOR
Q USTAWIACZ MASZYN
O SPAWACZ
O INNYCH

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Prsey
pracowników Przemysłu Maszynowego.

Ponadto Zakład zapewnia:
— po roku pracy ekwiwalent pieniężny za węgiel
— nagrody jubileuszowe z funduszu zakładowego
— dodatek stalowy po 5, 10, 15 i 20 latach pracy,

w wysokości 5•/» 10%, 15%. * 20%.

Komplet dokumentów wymaganych przy przyjęciu
do pracy:

— dowód osobisty (ze stałym zameldowaniem),
— legitymacja ubezpieczeniowa (z aktualnym wpi­

sem dotyczącym sposobu rozwiązania umowy
o pracę oraz adnotacją o wysokości zarobków),

— książeczka wojskowa
— świadectwa pracy
— świadectwo szkolne.

Zastrzega się prawo wyboru ofert i nie reflektuje
na pracowników karanych sądownie lub którzy w po­
przednim zakładzie porzucili pracę, względnie zwol­
nieni zostali dyscyplinarnie.
ADRES:
FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

ePOLMOe
ZAKŁAD NR 2 W TYCHACH

ul OŚWIĘCIMSKA 401
48-100 TYCHY, telefon 27-95-12 lub 13
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Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej Podgórze w Kra­
kowie, ul. rKasickiego 18/20, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie:

1) na terenie miasta Wieliczki
— remontu kapitalnego 4 budynków mieszkalnych
— remontu dachów 10 budynków mieszkalnych
— remontu elewacji 4 budynków mieszkalnych
— remontu instalacji wod.-kan. ’w 10 budynkach miesz­

kalnych
2) na terenie miasta Skawiny

— remontu kapitalnego budynku mieszkalnego przy
Rynku 12

— remontu elewacji budynku przy ul. Głowackiego 8
— remontu dachów 10 budynków mieszkalnych
— remontu przewodów kominowych i wentylacyjnych

w 9 budynkach mieszkalnych
3) na terenie Dzielnicy Podgórze w Krakowie

— remontu dachów 20 budynków
— remontu przewodów kominowych i wentylacyjnych

w 20 budynkach
— remontu elewacji 10 budynków.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w Zakładzie Remontów Kapitalnych
przy uh Pstrowskiego 32, w ciągu 14 dni od daty ukazania
się niniejszego ogłoszenia.

Dzielnicowy Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół
w Krakowie-Nowej Hucie, ul. Polewki 8, zleci W DRODZE
PRZETARGU wykonanie w placówkach oświatowo-wycho­
wawczych na terenfe dzielnicy Nowa Huta, następujących
robót:

1. przegląd i remont kotłowni w Szkołach Podstawowych
2. wykonanie pleców kaflowych w Szkole Podstawowej

Nr 140.
Oferty należy sfcładać w sekretariacie DZEAS.
Szczegółowe Informacje dot. wykonawstwa pow. robót moż.

na uzyskać w sekcji remontów i inwestycji, parter, pokój
nr 4, tel. 44-76-66.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „Przetarg”, w siedzibie DZEAS w Nowej Hucie, os. Bień-
czyce — ul. Polewki 8, pokój nr 4.

Komisyjne otwarcie nastąpi w 14 dniu od daty ukazania
się niniejszego ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie,
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna im. Gen. J. Bema w Uni-
szowej, gmina Ryglice, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochód „Nysa”, rok produkcji 1979,
stopień zużycia 76”/o.

Cena wywoławcza wynosi 125.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 2 września 1983 o godzi­

nie 11, w RSP w Uniszowej. Wadium, w wysokości 10’/o
ceny wywoławczej, należy wpłacić w biurze sp-ni w dniu
przetargu do godz. 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Krajowa Państwowa Komunikacja Samochodowa — Oddział
w Nowym Sączu, ul. Wyspiańskiego 2, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód osobowy
Fiat 125 p, nr. inwent. 130025, rok produkcji 1972, przebieg
ogólny 407550 km, stopień zużycia 75 procent. Cena wywo­
ławcza wynosi 142.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 1 września 1983 r., o godz.
10, w siedzibie Oddziału.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Oddziału najpóźniej do dnia 30 sierpnia
1983 r.

Ewentualny drugi przetarg odbędzie się w tym samym
dniu i miejscu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Spółdzielnia Pracy Transportowo - Motoryzacyjna „Przewóz”
Wadowice, ul. Wałowa 9, ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU sprzeda ciągnik Ursus C 4011, rok produkcji 1968, nr re­
jestracyjny BBB 743 M, stopień zużycia 53°/«. Cena wywo­
ławcza wynosi 250.750,— zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielnie i osoby prywatne

Przetarg odbędzie się w dniu 6. września 1983 r., o godz.
10, w świetlicy Spółdzielni.

Przed przystąpieniem do przetargu należy wpłacić wadium
10»/» ceny wywoławczej, na konto Nr 7168-2509 NBP O/Wa-
dowice, względnie w kasie Spółdzielni, do godz. 9 w dniu
przetargu.

Pow. ciągnik można oglądać na terenie Spółdzielni w Wa­
dowicach, ul. Wałowa 9, od godz. 9 do 12, na 7 dni przed
przetargiem.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.
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Dyrekcja Rozbudowy Miasta Krakowa IV

w Krakowie, ul. Wielopole 17a

ZATRUDNI
A INSPEKTORA nadzoru robót sanitarnych

i centralnego ogrzewania
A INSPEKTORA

nadzoru robót budowlanych
A PRAWNIKA

do Działu Przygotowania Terenów

Wymagane kwalifikacje dla stanowiska inspektorów
nadzoru: wyższe lub średnie wykształcenie odpowie­
dniej specjalności, praktyka 5-9-letnla oraz upraw­
nienia budowlane.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Absolwenci klas ósmych!!!
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH
MINISTERSTWA GÓRNICTWA

i ENERGETYKI

w Krakowie, ul. Brzozowa 5

ZAPEWNI WAM ZDOBYCIE atrakcyjnego zawodu
w jednej ze Szkół Zespołu:
• w 5-letnim TECHNIKUM GAZOWNICTWA

— kierunek: TECHNIK MECHANIK
— specjalizacja: urządzenia 1 instalacje przemysłu

gazowniczego
• w 3-letnim TECHNIKUM GAZOWNICTWA

dla absolwentów Zasadniczych Szkól Zawodowych
— kierunek: TECHNIK MECHANIK
— specjalizacja: urządzenia i instalacja przemysłu

gazowniczego,
• w ZASADNICZEJ SZKOLE

GAZOWNICTWA
— zawody: 0 MONTER sieci 1 instalacji

gazowniczych
<> MECHANIK maszyn 1 urządzeń

gazowniczych.
Absolwenci mają zapewnione zatrudnienie w Kra­

kowskich Zakładach Gazownictwa lub innych Za­
kładach Gazownictwa na terenie całej Polski.

Ponadto na absolwentów tych kierunków czekają
gazownie, huty, koksownie i przedsiębiorstwa ener­
getyki cieplnej w całym kraju.

Absolwenci mogą podjąć pracę w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych w miastach 1 na

wsiach, jak również otwierać własne zakłady usłu­
gowe w zakresie gazownictwa.
W czasie nauki szkoła zapewnia:

— zakwaterowanie w Internacie
— stypendia pieniężne
— udział w zajęciach aportowych, kołach zaintere­

sowań i w zespołach artystycznych,
— udział w wycieczkach, rajdach turystycznych,

letnich obozach kajakowych i zimowych nar­
ciarskich.

Wpisy przyjmuje oraz szczegółowych informacji udziela
Sekretariat

Zespołu Szkół Zawodowych Ministerstw*
Górnictwa i Energetyki

w Krakowie, ul. Brzozowa 5, I piętro, pokój 101,
w godz. 9—13, telefon 22-49-55 lub 66-32-57.

CUKROWNIA MAŁOSZYN w MALCZYCACH,
55-320, woj. wrocławskie, stacja kolejowa Malczyce,

ZATRUDNI na okres
KAMPANII CUKROWNICZEJ

od dnia 20 września br., dowolną ilość

KOBIET I MĘŻCZYZN
do obsługi urządzeń produkcyjnych oraz prac

za i wyładunkowych.
Warunki pracy i płacy według Układu Zbiorowego
Zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie w hotelu

robotniczym, odzież roboczą oraz zwrot kosztów po­
dróży w wypadku przepracowania całej kampanii.

Stołówka na miejscu odpłatnie (18 zł obiad)
Pisemne zgłoszenia dla zarezerwowania miejsca pro­

si się kierować pod w.w. adresem. K-5088
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URZĄD WOJEWÓDZKI W TARNOWIE
Komenda Wojewódzka Straży Pożarnych

ul. Warsztatowa 5

ZATRUDNI ZARAZ
• GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

— wymagane wykształcenie wyższe i 6 lat
praktyki oraz znajomość księgowości budżetowej

• STARSZĄ KSIĘGOWĄ
— wymagane wykształcenie średnie i 3 lata
praktyki zawodowej

@ STARSZEGO REFERENTA

— wymagane wykształcenie średnie i umie­
jętność biegłego pisania na maszynie.

Na powyższych stanowiskach przysługuje wynagro­
dzenie na podst. uchwały nr 53/82 Rady Ministrów
z dnia 13 marca 1982 r. w sprawie zasad wynagradza­
nia pracowników naczelnych, centralnych i tereno­
wych organów administracji państwowej.

K-4932
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PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
WYKOŃCZENIOWYCH „BUDOSTAL-7”

w Krakowie, os. Złota Jesień bl. 6

zatrudni na sweich budowach

sprzęt budowlany z obsługą:
— dźwigi o udźwigu 6 t
— koparko-spycharki i koparko-ładowarki
— podnośniki montażowe P-183
— starbety
— betoniarki o poj. 150 1

oraz samochody dostawcze Zuk i Nysa.
Bliższych informacji udziela i oferty przyj­

muje gł. dyspozytor, telefon 48-00-24.
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AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
im. Stanisława Staszica w Krakowie

ogłasza dodatkową REKRUTACJĘ
na I rok studiów dziennych, w roku akademic­
kim 1983/84, na następujące kierunki studiów:

■ HUTNICTWO — na Wydziałach: META­
LURGICZNYM, METALI NIEŻELAZNYCH
TECHNOLOGII I MECHANIZACJI OD­
LEWNICTWA

0 INŻYNIERIA MATERIAŁOWA

■ ORGANIZACJA I ZARZĄDZANIE
PRZEMYSŁEM

Studia trwają 5 lat. Po ich ukończeniu absol­
wenci uzyskują tytuł magistra inżyniera w za­
kresie wybranego kierunku studiów i ukończo­
nej specjalności.

EGZAMINY WSTĘPNE Z
— MATEMATYKI
— FIZYKI
— wybranego JĘZYKA OBCEGO (angielski,

francuski, niemiecki, rosyjski)
rozpoczną się 12 września br.

Podania kandydatów przyjmuje do 30

sierpnia br. Dział Nauczania AGH, 30-059 Kra­
ków, al. Mickiewicza 30, nr tel. 34-17-04.

KOMBINAT
i

■ Metalurgiczny
HUTA im. LENINA

w KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach:

O mechaników Q ślusarzy Q tokarzy Q szli­
fierzy Q frezerów Q elektryków Q odlewni­
ków O formierzy Q elektroników Q elektro-

monterów Q suwnicowych Q murarzy O sto-

larzy Q cieśli Q malarzy Q dekarzy Q pra­
cowników obsługi ruchu kolejowego O absol-

wentów szkół ponadpodst. na stanowiska ro-

botników Q innych pracowników z wyuczonym

zawodem hutniczym oraz bez kwalifikacji
z możliwością szybkiego wyuczenia zawodu.

Wynagrodzenie wg wysokich stawek hutniczych
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­

cowniczych.
Zgłaszająe się do Kombinatu należy mieć ze sobą:

dowód osobisty, książeczkę wojskową, książeczkę ubez­
pieczeniową. ostatnie świadectwo pracy. 2 zdjęcia

Dojazd t Krakowa tramwajami nr nr 4. 9 i 22

Kombinat zapewnia również wypoczynek we włas.
nych ośrodkach wczasowo-wypoczynkowych o wyso­
kim standardzie, położonych w Krynicy. Zakopanem
Rabie Niżnej. BartkoweJ I Koninkach oraz w ośrod­
kach obcych, między innymi nad morzem jak rów­
nież opiekę lekarską w dobrze wyposażonych gabine­
tach lekarskich 1 przychodniach specjalistycznych.
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teatry
Nieczynne.

Tylko ludzie świadomi swych racji—
będą mogli działać skutecznie

Podejmujemy na dzisiej­
szym, XVI posiedzeniu plenar­
nym naszego komitetu temat

niezmiernie ważny dla partii,
jej spójności ideowej. Dziś
bowiem nie tylko słyszymy o

walce ideologicznej, ale —

praktycznie w niej uczestni­
czymy. Musimy więc rozwi­
nąć ofensywę ideologiczną,
gdyż tylko ludzie świadomi
swojej racji będą mogli sku­
tecznie wypełniać zadania —

powiedział m. in. członek KC,
I sekretarz KF PZPR HiL
Kazimierz Miniur, przed­
stawiając temat obrad: dzia­
łalność ideologiczna hutniczej
organizacji partyjnej w roku
1983/84, witając następnie
przybyłych na Plenum: sekre­
tarza KK PZPR Jana Cze-
piela i kierownika Ośrodka
Badań 1 Kształcenia Ideolo­
gicznego KK PZPR Mariana
Wasilewskiego.

Niemal równo rok temu,
także na posiedzeniu plenar­
nym Komitetu Fabrycznego
przyjęty został program, któ­
ry stał się podstawą do dzia­
łalności szkoleniowej i infor­
macyjnej w hutniczej organi­
zacji partyjnej. Wczoraj—oce­
niona została zarówno w re­
feracie Egzekutywy, który
przedstawił sekretarz KF Mie­
czysław Bruzda, jak i a-

nalitycznym materiale — jego
realizacja. Analiza wykazała,
iż rok szkoleniowy 1982/83 był
w działalności ideologicznej w

porównaniu z poprzednim —

zdecydowanie lepszy. Popra­
wiła się strona organizacyjna
działalności szkoleniowej, a

przyjęte założenia zostały w

zdecydowanej części zrealizo­
wane.

Rzecz symptomatyczna dla
atmosfery odbytych wczoraj
obrad — mniej mówiono o

pozytywnych efektach działal­
ności — chociaż są one wi­
doczne i poparte faktami, jak
np. duże powodzenie wśród
członków partii lektoratów,
organizowanych przez KF, KZ.
POP; funkcjonowanie od 7 lat
przy KF PZPR filii WUML.
czy też przeprowadzenie szko­
lenia dla dwu- i półtysięcz-
nej grupy osób z kadry kie­
rowniczej; więcej — krytycz­
nie i ostro o negatywnych zja­
wiskach m. in.: zbyt małej o-

piece ze strony sekretarzy i
opiekunów szkolenia nad kan­
dydatami, niepełnej realizacji
przez niektóre POP tematyki
zebrań ideologicznych. Mówio­
no szczegółowo — lokalizując
zjawiska w konkretnych orga­
nizacjach partyjnych.

Konkretność i rzeczowość
cechowała także dyskusję.

Trzeba wyraźnie sobie powie­
dzieć, że kształcenie ideolo­
giczne ma szczególne znacze­
nie, gdyż jaki będzie poziom
szkolenia członków partii, ta­
ka będzie ich siła i odporność
w codziennej, bardzo skompli­
kowanej i trudnej działalności
politycznej. 1 nie w procen­
tach uczestniczących w szko­
leniu jest sprawa, ale w jego
efektach — powiedział m. in.
Jan Czerwiec, I sekretarz
KZ PZPR Zakładu Mecha-
niczno-Odlewniczego. Efekty
szkolenia w dużej mierze zale­
żą od człowieka, który je pro­
wadzi, Mówimy tu — byli wy­
kładowcy lepsi i gorsi. Po­
wiedzmy po nazwisku. Nie
może być anonimowości, gdyż
działalność ideologiczna,
kształceniowa — to sprawa
poważna dla partii. Ranga
członka partii, to nie tylko je­
go wiedza '

ideologiczna, to

także jego autorytet, wartość
moralna w środowisku, w któ­
rym pracuje, źyje — stwier­
dził m. in. Jan Koprowski,
I sekretarz POP w Zakładzie
Stalowniczym. Trzeba zasta­
nowić się nad wykładowcami.
Nie korzystać ze słabych. Le­
piej mieć ich mniej, a do­
brych. Dokonajmy weryfikacji
— to wniosek Czesława
Nowaka, członka Egzekuty­

wy KF. Uważam, że członko­
wie ZSMP powinni brać udział
w szkoleniach partyjnych, lek­
toratach. Aktualnie my orga­
nizujemy je dla siebie, oni
dla siebie. Połączmy wysiłki
— to Oipiiriia Bogdana Mi-
chałkie wieża, I sekretarza
KZ z Walcowni Gorącej.
Na ważną rolę, jaką ma do
spełnienia organizator szkole­
nia partyjnego, zwrócił uwa­
gę Eugeniusz Łęcki, członek
Egzekutywy KF; o potrzebie
przełamania wciąż jeszcze po­
kutujących opinii o małej a-

trakcyjności szkoleń, a także
ich noziomie — aby nie były
tylko przekazem wiadomości,
ale pobudzały do dyskusji,
wypowiedzi — mówił m. in.
Mieczysław Łagosz, I sekre­
tarz KZ z Zakładu Materiałów
Ogniotrwałych HiL.

Z zadaniami, na jakich
skoncentruje swoją działalność
w nadchodzącym roku szkole­
niowym Ośrodek Badań i
Kształcenia Ideologicznego KK
PZPR, zapoznał m. in. człon­
ków Plenum jego kierownik —

Marian Wasilewski.

W wystąpieniu sekretarza
KK PZPR Jana Czepiela wie­
le miejsca zajęły problemy,
związane z potrzebą zdobywa­
nia i korzystania z wiedzy w

codziennym działaniu przez
każdego członka partii. Omó­
wił także obszernie sytuację
społeczno-polityczną w kraju,
a także wyniki gospodarcze
naszego województwa w I
kwartale br. Wskazał na po­
trzebę dalszych działań na

rzecz umocnienia partii, orga­
nizowania otwartych zebrań
POP, przyciągania ludzi do
realizacji programu partii u-

chwalonego na IX Nadzwy­
czajnym Zjeździe. Należy pro­
wadzić ciągłą pracę z członka­
mi partii działającymi w sa­
morządach, związkach zawo­
dowych, organizacjach mło­
dzieżowych. Każdy członek
PZPR musi mieć poczucie
wspólnoty z całą partią —

stwierdził m. in. Jan Czepiel.
Dokument, który dziś przyj-

tniemy, musi być w pełni zre­
alizowany — takie stwierdze­
nie I sekretarza KF PZPR

HiL Kazimierza Miniura po­
przedziło przyjęcie przez Ple­
num uchwały w sprawie dzia­
łalności ideologicznej w hut­
niczej organizacji partyjnej
w roku 1983/84 oraz jej szcze­
gółowych założeń organizacyj-
no-programowych.

K. CIELENKIEWICZ

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad,-fr, 18 lat)
oraz tlimy krótkometr. — 16.15,
19.15. KULTURA (Rynek G1 27):
Marzenia o Zambezl (CSRS 15 lat)
— 8.30, Zdjęcia próbne (poL 18
lat) — 10, 16, 20, „39 stopni”
(ang. 12 lat) — 12, 14, 18. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon —

film z cyklu „Gwiazda miesiąca
Curd Jiirgens" — 16, 18, 20. PA-
SAZ BIELAKA: Bajki - 12 . Ro­
dzina Leśniewskich (poi. b.o.) —

13, Gorączka sobotniej nocy (USA
12 lat) — 10, Chiński syndrom
(USA 15 lat) — 15, 17, Cały ten

zgiełk (USA jS lat) — 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Zemsta różowej pantery (ang. 12
lat) — 15.45, „Imperium kontr­
atakuje” (USA 12 lat) oraz filmy
krótkometr. — 17.15, Wilczyca
(poi 18 lat) — 20. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarsple 7):
„Muppety jadą do Hollywood”
(ang. b .o .) oraz filmy krótkometr.
— 15.30, Policjantka (fr. 18 lat) —

18, 20.15. SFINKS (Majakowskie­
go 2): Cały ten zgiełk (USA 15
lat) — 16, 20, Mężczyźni w życiu
Marii (ZSRR 12 lat) - 18. TĘ­
CZA (Praska 52): Spotkanie z

uczestnikami akcji NAL — 9,
oraz film „Tropem tygrysa” —

12, Constans (poi. 15 lat) — 16,
Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
— 18. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
— 15.45, 18 (pożegnanie z fil­
mem). Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat) - 20.15. UGOREK
(os. Ugorek): Zemsta różowej
pantery (ang. 12 lat) — 17 . Czwar­
tki ubogich (poi. 18 lat) — 19.
WARSZAWA (Stradom 15): Pała­
ce Hotel (poi. 15 lat) - 16, „Wiel­
ki Szu” (poi. 18 lat) oraz filmy
krótkometr. - 18, 20.30. WISŁA
(Gazowa 27): Jenne i Toby wśród
zwierząt (USA b.o .) — 15, Idź
do mamy, tata pracuje (fr. 18 lat)
— 19. WOLNOŚĆ: (18 Stycznia 1):
„1941" (USA 15 lat) oraz filmy
krótkometr. — 10, 12.30, 15.30,
Niech cię odleci mara (poi. 15
lat) — 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Połów w mętnej wo­
dzie (jug. 15 lat) — 16, SzczękI-2
(USA 15 lat) — 18. Karate po pol­
sku (poi. 18 lat) — 20.15.

a-j

14>: (8—21). MIEJSKIE SALE WY-

STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): (10-14).

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO.
WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prąd­
nicka 65, LARYNGOLOGICZNY:
os. Na Skarpie 65, UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 37, OKULISTYCZ­
NY: Witkowice.

Doaotcfv Jl/P■O

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999 zachoro­
wania 1 przewozy, tel 22-38-33

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80. Prokoclm (ul Te

ligi 6), tel 55-51-90 Lotnisko (Ba
lice (tel n-90-29). Nowa Huta

tel 44-22-22 1 44-17-70. Krowodrza,
tel 37-36-37 l 37-38 29. Krzeszowice,
tel 99, Jerzmanowice, tel 48

Proszowice, tel 9, Myślenice, tel

999, Skawina, tel 9, Wieliczka,
teł 22-33-54 1 9, Niepołomice, tel

198, Sleclechowlce - (tel Iwano­
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali.

Znów wzrasta zagrożenie pożarowe

Niedbalstwo - kosztuje wiele
Kilkudniowe ochłodzenie

wraz z opadami deszczu tyl­
ko przejściowo złagodziło
niebezpieczeństwo pożarów.
Sucha i upalna pogoda spra­
wia, że znów trzeba się
strzec czerwonego kura. Te­
goroczne lato jest zresztą fe­
ralne pod tym względem. Do­
wodzą tego liczne meldunki o

pożarach, napływające z róż­
nych stron kraju. Statystyki
strażackie potwierdzają u-

trzymywanie się groźnej ten­
dencji. W woj. krakowskim
w czerwcu było 30 pożarów,
w lipcu 58, a w pierwszej po­
łowie sierpnia 26. Niepokoi
duża liczba pożarów na wsi.

Wprawdzie dotąd nie zano­
towano przypadków spalenia
się zbóż na pniu czy też po­
żarów lasu, ale płoną stodo­
ły ze zbiorami i budynki in­
wentarskie. W sierpniu na

terenie krakowskiej wsi spło­
nęło 8 stodół i 6 budynków
gospodarczych. Spalił się też

kombajn „bizon”. Powodem
było zwarcie w instalacji
elektrycznej. Najpoważniejsze
pożary zanotowano w Raci­
cach, Wierzbnie, Maszkowie i

Szczytnikach. Straty były
znaczne, jako że pastwą pło­
mieni padły tegoroczne zbio­
ry. Wstępne szacunki określa­
ją sierpniowe straty spowo-

dowane pożarami na wsi na

sumę przeszło 10 min zł.
Najczęstszą spośród przy­

czyn powodujących pożary
jest nieostrożność osób doro­
słych. Jak mówi szef służby
zapobiegania pożarom kra­
kowskiej Komendy Straży
Pożarnych ppłk poż. inż. Se­
weryn Dyja, same warunki
pogodowe ognia nie powodu­
ją. Obecna jednak sytuacja
atmosferyczna zmusza do
maksymalnej ostrożności.
Niestety ludzie zapominają o

elementarnych prawidłach 0-
chrony przeciwpożarowej.
Niedbalstwo drogo kosztuje.

(tor)

Pierwsze sygnały — cała masa problemów!

Refleksje po reporterskim dyżurze
Wczoraj zwróciliśmy się z apelem do mieszkańców

Krakowa, aby informowali nas o drastycznych zaniedba­
niach porządkowych na terenie naszego miasta. Tym sa­
mym rozpoczęliśmy zakrojoną na szeroką skalę redakcyj­
ną akcję pod ogólnie znanym kryptonimem „POSESJA”.
W godzinach od 10.30 do 13.00 telefony dzwoniły bez

przerwy (przepraszamy za nasze milczenie w pierwszych
kwadransach dyżuru, spowodowane awarią aparatu).
Najczęściej sygnalizowano o zaniedbanych podwórkach,
nie sprzątanych od lat klatkach schodowych, nieuczciwych
dozorcach, paranoidalnych wręcz decyzjach administra­
cyjnych. Niektóre informacje napawały zgrozą i wzbu­
dzały współczucie dla ludzi, zmuszonych mieszkać w tak
okropnych warunkach. Niestety... Ujawniane fakty do­
tyczyły terenu całego miasta, co raczej nie jest sympto­
mem pocieszającym. Nasi reporterzy w najbliższych
dniach dotrą do tych „wstydliwych” miejsc.

Dziękujemy za dużą aktywność tym wszystkim, którym
leżą na sercu problemy porządku i czystości w podwa­
welskim grodzie. Jeszcze dzisiaj czekamy na dalsze syg­
nały w tej sprawie pod telefonem 22-38-15 w godzinach
od 10.00 do 13.00. Może wspólnymi siłami uda się nam

solidnie wypucować Kraków!?... (bb)'

310 kolonistów

na Spartakiadzie
Wczoraj na terenie Krakow­

skiego Szkolnego Ośrodka
Sportowego odbyła się Sparta­
kiada Międzykolonijna. 310
kolonistów, biorących udział
w zmaganiach sportowych,
bawiło się dobrze i na pewno
miło będzie wspominać chwile
spędzone na boiskach i bież­
niach. Do rozegrania przygo­
towano 7 konkurencji: pił­
ka nożna, skok w dal, skok
z miejsca, kometka, ringo,
przeciąganie liny. Emocji było
co niemiara, a mali mieszkań­
cy Malborka, Siedlec, Iławy,
Olsztyna i innych miejscowo­
ści z dużym temperamentem
dopingowali swoich fawory­
tów.

Na koniec uczestnikom tej
sportowo-rekreacyjnej rywali­
zacji wręczono dyplomy uzna­
nia/ (bb)

Wyprawa śladami Kopernika
W okresie dwóch miesięcy

szczytu urlopowego zawieszo­
ne zostały ogólnie dostępne
imprezy „Roku Kopernika w

Krakowie’^ jednakże ich or­
ganizatorzy nie przerwali
działalności. W drugiej poło­
wie lipca z udziałem osób
zrzeszonych w Polskim Towa­
rzystwie Astronautycznym i
Polskim Towarzystwie Miło­
śników Astronomii odbyła
się wyprawa „Szlakiem Ko­
pernika i Myśli Kopernikow­
skiej ’83”. O podzielenie się
wrażeniami z wyprawy po­
prosiliśmy przewodniczącego
Środowiskowego Zespołu Ko­
ordynacyjnego Obchodów 510.
Rocznicy Urodzin Mikołaja
Kopernika — dr. Bolesława
Gomółkę.

— Którędy prowadziła tra­
sa wyprawy?

— Szlak wiódł po ziemiach
zachodnich: od Nysy przez
Wrocław i Kalisz do Pozna­
nia. Z miast tych robiliśmy
wypady do mniejszych miej­
scowości związanych z imie­
niem Kopernika lub badania­
mi astronomicznymi czy sa­
telitarnymi. Centralnym
punktem programu było od­
wiedzenie wsi Koperniki ko­
lo Nysy.

— Potem był Wrocław?
— Tak. We wrocławskim

obserwatorium przygotowano
dla nas interesujący wykład
x heliofizyki. Odwiedziliśmy
też kościół św. Krzyża, gdzie
Kopernik przez pewien czas

był kanonikiem. Wybierając
się do Wrocławia nie wie­
dzieliśmy natomiast o istnie­

niu w tym mieście pomnika
wielkiego astronoma. Słabo
wyeksponowany, wzniesiony
przed dziesięciu laty pomnik
od początku nie miał szczę­
ścia. Z jakichś powodów nie
doszło nawet do jego oficjal­
nego odsłonięcia.

— Co jeszcze ciekawego
zobaczyliście w czasie wypra­
wy?

— Interesującym punktem
programu była wizyta w sta­
cji geofizycznej w Borowcu,
która prowadzi obserwacje
sztucznych satelitów Ziemi.
Zainstalowana jest tam tzw.
kamera Schmidta oraz dal­
mierz laserowy — pierwsze
tego typu urządzenie w kra­
jach demokracji ludowej,
które powstało w efekcie
współpracy międzynarodowej.
Ponadto Borowiec dysponuje
francuską astrolabią służącą
do dokładnych pomiarów cza­
su na podstawie badania
przejść gwiazd. Stacja w

Borowcu współpracuje z po­
dobną stacją geofizyczną w

Irkucku.
Zupełnie innego typu wra­

żeń dostarczyła nam wizyta
w Kórniku, gdzie mieści się
Biblioteka Polskej Akademii
Nauk, muzeum i słynne ar-

boretum. Przygotowano tu
dla nas „na gorąco” specjal­
ną ekspozycję cennych staro­
druków astronomicznych.
Mieliśmy też okazję zobaczyć
jeden z pierwszych druków,
wykonanych w Polsce przez
wędrownego drukarza Kaspra
Straubego w II połowie XV
wieku w Krakowie.

— Można zatem powie­
dzieć, że historia i nauka by­
ły celem tej wyprawy...

— Nie tylko. W Kaliszu,
który ma szczególne miejsce
w polskiej astronomii, od­
wiedziliśmy zapalonego popu­
laryzatora astronomii p. Ja­
nusza Kazimierowskiego. Pro­
wadzi on dostrzegalnię astro­
nomiczną dla młodzieży zor­
ganizowaną wspólnie przez
Dom Kultury i Polskie To­
warzystwo Miłośników Astro­
nomii, podobną nieco do do­
strzegalni krakowskiej istnie­
jącej na os. Na Kozłówce.

— Jak Pan ocenia efekty
tej wyprawy?

— Przyniosła nam ona

przede wszystkim nawiązanie
osobistych kontaktów z róż­
nymi osobami. Współpraca z

nimi powinna zaowocować w

działalności obu naszych to­
warzystw, to znaczy astro-

nautycznego i miłośników
astronomii. Postanowiliśmy
też podjąć działania w celu
przyłączenia Nysy, w pobliżu
której znajdują się Koperni­
ki, do Federacji Miast Koper­
nikowskich. Jeśli zamiar nam

się powiedzie, będzie to naj­
większy zysk z tej wyprawy.
A dla nas, jej uczestników,
cenna była możliwość zapo­
znania się z placówkami nau­
kowymi, które zwykle są
trudno dostępne dla ludzi nie
związanych z nimi zawodo­
wo.

— Dziękuję za rozmowę.

LESŁAW PETERS

Na tropach gazu i ropy...
Zanim wiertło wgłębi się

w ziemię, w poszukiwaniu
gazu i nafty, musi być do­
kładnie rozpoznana okolica
ewentualnego złoża. Progra­
mowaniem prac poszukiwaw­
czych zajmuje się krakow­
ski Oddział Biura Geologicz­
nego „Geonafta”, który swym
działaniem obejmuje teren
Polski Płd. Właśnie tutaj
przy współpracy Zakładu
Geofizyki Górnictwa Nafto­
wego powstał projekt badań
geofizycznych na lata 1983—
84. Kreśląc mapy budowy
geofizycznej skorupy ziem­
skiej, tak bardzo pomocne
dla poszukiwaczy złóż, wyko­
rzystuje się głównie zdobycze
badań sejsmicznych (sztuczne
drgania ziemi wywołuje się
m. in. za pomocą ładunków
wybuchowych). Metoda ta

jest o wiele tańsza niż tra­
dycyjne wiercenia.

W ten sposób, przy wyko­
rzystaniu także badań geolo­

gicznych, powstał projekt ba­
dań geofizycznych Karpat i
Przedgórza Karpackiego oraz

obszarów Przedsudecia (mo-
hokliny przedsudeckiej), co

daje podstawę do typowania
konkretnych miejsc do dal­
szych poszukiwań. Na pod­
stawie projektów badań geo­
logicznych można spodziewać
się występowania złóż gazu
w rejonie Rzeszotary — Ży­
wiec. Kompleksowego opraco­
wania geologiczno-złożowego
doczekał się rejon Wadowice
— Rzeszów. Podobne prace
trwają w ośrodku nad rejo­
nem Dębica — Rzeszów.

Na podstawie programu po­
wstałego w ośrodku pod kie­
runkiem dr. Stefana Połto-
wicza dowiercono się do ga­
zu w Kielanówce koło Rze­
szowa. Ostatnio również
obecność gazu stwierdzono w

okolicach Sędziszowa.
(wok)

KRZESZOWICE — Nowości:
Okolice spokojnego morza (poi.
15 lat), MYŚLENICE — Wisła:

Punkty za -pochodzenie (poi. 15

lat), SKAWINA — Piast: W ostat­
niej kolejności (ZSRR 12 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Rocky II

(USA 15 lat), WIELICZKA —

Górnik: Tajemnica zamku w Kar­
patach (CSRS 15 lat).

Pozostałe kina nieczynna.

INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07 65 (czynna 8 15)
Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94,
Kazimierza Wielkiego 117, Długa
88, Kozłówek, Nowa Huta: os. Ka­
zimierzowskie, Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 81).

wystawy

KRAKOWSKI

• głos z akcji porządko­
wej: „dlaczego mogiły żołnie­
rzy I wojny światowej na

cmentarzu Prandoty są za­
niedbane i zarośnięte chwa­
stami, gdy mogiły sąsiadują­
ce, żołnierzy angielskich są

posprzątane?...”. Nie słyszeliś­
my, aby specjalne ekipy An­
glików przyjechały do Kra­
kowa porządkować cmentarz,
widać porządkowi prowadzą
jakąś akcję na własną rękę,
wybierając miejsca bardziej
im odpowiadające.

• Kino „Tęcza” (Praska
52): Spotkanie harcerzy oraz

młodzieży w ramach akcji
NAL-83, na zakończenie film
(9).

• Klub Osiedlowy — Ko­
złówek (Spółdzielców 4):
Spotkanie z mgr Wł. Gródec­
kim pt. „Jan Paweł II —

pielgrzymka do Krakowa"
(18).

• KS „Korona” (Pstrow­
skiego 9): Dyskoteka „Super
Disco Stereo” (18—21).

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27). Wysta­
wa malarstwa Stefana Kota
(14—18).

• Klub „Fama” (os. Willo­
we 29): Inter Club Międzyna­
rodowego Hotelu Studenc­
kiego „Almatur” (19).

0 czym pisano 81 lal temu - czyli
tajemnica znalezionej gazety

Dzięki uprzejmości Bolesła­
wa Madeja w redakcji znaj­
duje się ciekawy zabytek
sztuki dziennikarskiej. Mowa
tu o podniszczonym' już zębem
czasu egzemplarzu „Głosu Na­
rodu” z 14.12.1902 roku. Został
on znaleziony przez B. Made­
ja na strychu przy ul. Kano­
niczej 1, podczas rewaloryza­
cji tego budynku. Przyjrzyjmy
się bliżej wydobytej z gruzów
gazecie i sięgnijmy do jej hi­
storii. „Głos Narodu” był to
dziennik polityczny założony
w 1893 roku przez Józefa Bo­
gusza, a wydawany przez Ka­
tolickie Towarzystwo Wydaw­
nicze. Od 1.04.1936 r. przej­
muje nazwę „Głos Narodu”
Niezależny Katolicki Dziennik
Polityczny (jak sam się wów­
czas reklamował) „podaje naj­
świeższe wiadomości z kraju i
ze świata”. Początkowo redak­
cja mieściła się na rogu ulic
Krzyża i Mikołajskiej, aby
później przenieść się na ulice
Bożego Miłosierdzia i Smo­
leńsk. Codziennie do rąk czy­
telników trafiały wydania po­
ranne i popołudniowe.

Zajrzyjmy teraz do „nasze­
go” numeru, kosztującego w

1902 r. ’2 halerzy. Redaktorem
naczelnym był wtedy dr Anto­
ni Beaupre. Krakowianie oraz

mieszkańcy państwa niemiec­
kiego i innych państw mogli

w nim znaleźć m. in.: pasjo­
nujące relacje korespondentów
wiedeńskich o „wychodźtwie”
z Galicji, walce o kolej Pół­
nocną, fragmenty powieści Gą-
siorowskiego i Kondratowicza
oraz telegraficzne wiadomości
ze świata. W teatrze miejskim,
jak donosił „Głos Narodu”,
koncertowała Filharmonia
Lwowska, grano również kro-
tochwilę „Małżeństwo na pró­
bę” ze śpiewami K. Gero, dra­
mat „Krucze gniazdo” D. Przy­
byszewskiej. Informowano
również o aktualnych notowa­
niach na giełdzie wiedeńskiej,
kursie najważniejszych walut
i... ruchu pociągów c.k. Kolei
Państwowej i c.k. Kolei Pół­
nocnej na stacji Kraków. Ci­
sta tnie strony przeznaczono na

reklamy. Chwytliwymi hasła­
mi zachwalano szwarc, mydło
i powidło. W numerze tym,
będącym magazynem niedziel-
nym naszych pradziadków,
można znaleźć jeszcze sporo
interesujących materiałów,
przygotowanych przez naszych
kolegów po piórze z przełomu
wieków. Czy byli lepsi, bar­
dziej błyskotliwi i inteligent­
ni? Odpowiedź na te pytania
zostawiamy (przez skromność)
Czytelnikom, którzy mogą po­
szperać po zbiorach archiwal­
nych i porównać.

BOLESŁAW BUDZICZ

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.) . SKARBIEC KORONNY )
ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15), GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10—15.30). MUZEUM W. L LENI­
NA (Topolowa 5). Wyst „Lenin w

Polsce", wyst „KPZR — partia Le­
nina” (9—16 wst. wol.). DOM LE­
NA (Kr Jadwigi 41): Wyst.:
„Mieszkanie Lenina", „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziemi
krakowskiej”. Zwierzyniec w po­
czątkach XX wieku” (niecz.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko­
wska 17). Współczesna fauna pol­
ska (10—13 wst. wol.). MUZ. ETNO.
GRAFICZNE (pl Wolnlca I): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa” oraz „Malarstwo Marii
Wnęk” — (10—15). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa”, Prezentacja medali darowa­
nych przez Jana Pawła II (10—14).
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4): Wystawa „Romań­
skie drzwi płockie” (11—18). WIE­
ŻA RATUSZOWA (11—18), (Po­
morska 2): Wystawa: „Męczeń­
stwo I walka Polaków w la­
tach 1939—1945” (niecz.) . STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa: ,.Z dziejów 1 kultury 2ydów”
(10—14). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
t średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N. Huty” oraz „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni „X” (14—18), „Stara miedź”
— wystawa czasowa do końca
sierpnia PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA SW WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa: „Dzieje Rynku Kra­
kowskiego” (9—16). NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX w. (12—18 wst. wol.) KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pL
Szczepański 3): Galeria polskiej
sztuki do 1764 (niecz.) . NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1) Galeria pol­
skiej sztuki XX wieku (10—15.30).
MUZ. MŁODEJ POLSKI „Rydlów-
ka” (Tetmajera 28) Folklor wsi
oodkrakowskiej (15—18). MUZEUM
LOTNICTWA 1 ASTRONAUTYK)
(al. Planu 6-letniego 17): (10—14).
SALON TPSP (pl Szczepański 4):
Wyst. ptl „Myśl artysty” — 100. ro­
cznica śmierci C K Norwida
(10—17). SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta, al Róż 3): Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP
(10—17). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10—20). GA-
LERIA: (11—18), KLUB MPiK (N.
Huta, pl. Centralny) CZYTELNIA:
(10—20), GALERIA: Malarstwo Ry­
szarda Grubera (10—20) BWA (pl
Szczepański 3a): Wyst. „Współ­
czesna sztuka węgierska (11—18),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ZUP KRAKÓW
SKICH (Wieliczka) (8—17). APTE-
KA „POD ORŁEM” (pl. Boh Get­
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo­
wej” (10—16).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): „Kultu­
ra pasterska” ze zbiorów Muzeum

Tatrzańskiego w Zakopanem
(10—15), MDK (Świerczewskiego

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach Al­
werni, Dobczycach Gdowie. Nie­
połomicach, Skale 1 Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja Ii) - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25-66 1 22-95-78
(15.30—23.00)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37
(16-22)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11-17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letnlego 154) - tel 44-17-60
1 44-16-32 (7 -22), ul Kawiory 3 —

tel. 37-48-92 1 37-55 -75 (7 -22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan
(godz. «. 11. 13. 15, 17).

PROGRAM n

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00.

17.00, 21.00, 0.50 — Muzyka
nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

6.05 Co niesie dzień: 7,45 „Ho­
mo Faber” — ode, pow. M. Frl-
scha (Kr). 8 .05 Naszym zdaniem.
8.10 Poranna serenada (stereo).
8.35 Zabawy przy muzyce. 9 .00 Re­
laks w Stereo. 9.50 „Taniec og­
nia” — ode. pow. J. EkstrSma.
10.00 Godzina melomana (stereo).
11.00 Zawsze po jedenastej. 11,10
M. Białoszewski: „Pamiętnik z

Powstania Warszawskiego. 11.30
Od samby do reggae (stereo). 12 .00
Filharmonia radiowa (stereo). 13.05
Kraków na antenie 13.20 Z malo­
wanej skrzyni (stereo) 13.30 Al­
bum operowy (stereo). 14.00 Wa­
kacje w Stereo. 15.30 Folklor z

różnych stron świata (stereo).
16.00 Wielkie dzieła - wielcy wy­
konawcy (stereo) 17.05 Kraków
na antenie: 17.50 Ekspresem przez
Kraj Rad. 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Słuchajmy razem (stereo).
19.20 „Jan Sobieski” - ode. książ­
ki L. Podhorodeckiego 19.30 Wie­
czór w operze — R Strauss: Dra­
mat muzyczny w I akcie „Elek­
tra" (stereo). 21 .05 Wieczorne re­
fleksje. 21 10 Klasycy jazzu —

kwartet G. Burton (stereo). 21 .38

Literatura 1 muzyka 21.30 Nagra­
nia wieczoru (stereo). 21 .40 M.

Białoszewski: „Pamiętnik z Po­
wstania Warszawskiego 22.00 Ze­
spół Misty in Roots (stereo) 22.20

„O syrenach 1 zaborczej miłości"
- aud. L . Mariańskiej. 22 .40 Mu­
zyczne obrazki z natury (stereo).
23.00 Człowiek orkiestra - Jan

Ptaszyn-Wróblewskl (stereo) 23.30

Opowieść o Michale Glince (ste­
reo). 24 .00 Glosy, instrumenty, na­
stroje (stereo).

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz oraz na fali

śr. 219 m. czyli 1368 KHz

6.00 Zapraszamy do Trójki: 7.00

Serwis Trójki 7.30 Polityka dla

wszystkich 8.00 Serwis Trójki.
8.15 Parlez-vous franęals? 8.30 Rosi

MacDonald: „Sprawa Galtona” —

ode 14 (powt). 9 09 Serwis Trójki.
9.05 Po prostu o nas. 9 .20 Wakacje
z przebojem 10 09 Codziennie po­
wieść w wydaniu dźwiękowym —

Henryk Mann: „Król Henryk IV

u szczytu sławy” - ode 5 (powt.) .

10.30 Wakacje ze swingiem. 11.00

„Klasycy historiografii — Bole­
sław Limanowski” - aud. Wikto­
ra Legowicza 11.20 Muzyczny In-

terklub - festiwalowe lato. 11 .50
Erich Fromm: „Zapomniany ję­
zyk” — ode. 3 (powt.). 12 .00 Ser­
wis Trójki. 12.05 W tonacji Trój­
ki — program prowadzi Lech No­
wicki. 13.00 Ross MacDonald:

„Sprawa Galtona” - ode 15. 13.10

Powtórka z rozrywki. 14 .00 Lato

w Filharmonii 15.00 Serwis Trój­
ki. 15.05 Wakacje z przebojem.
15.45 Prosto z kraju, 16.00 Zapra­
szamy do Trójki: 16.00 Serwis

Trójki. 17 .00 Serwis Trójki. 17.05

Polityka dla wszystkich. 17 .50
Parlez-vous franęals? (powt.) . 16.00
Serwis Trójki. 18.05 Informacje
sportowe. 19.00 „Artyści pięknej
książki” - aud. Joanny Zadrow-

sklej. 19.30 Czas relaksu. 19.50

Erich Fromm: „Zapomniany ję­
zyk” - ode 4 2000 Carl Orff —

„Trionfi”: Trionfe di Afrodite (cz.
II) -aud Andrzeja Morawskiego.
20.45 Klub Trójki: „Karate” —

aud Krzyszofa Michalskiego (cz.
1). 21.00 Minimax — aud. Piotra

Kaczkowskiego. 21.40 Klub Trójki
(cz. 2) 22.00 24 godziny w 10 mi­
nut 1 Informacje sportowe. 22 .15

W kręgu muzyki latynoskiej —

aud. Wojciecha Zamorskiego. 22.15

Posłuchać warto 23.00 zaprasza­
my do Trójki: 23.55 Północ poe­
tów: „Wiersze Tadeusza Różewi­
cza” — ode. 7.

PROGRAM 1

na fali 1322 m czyli 227 MHz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05.

16.00, 18.00, 20.00. 22.00, 23.00

4.00 Poranne sygnały. 5.05 Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze. 5.25
Więcej, lepiej, nowocześniej 5,39
Poranne sygnały. 8.00 Komunika­
ty. 8.10 Obserwacje 8.20 Melodie
na dzień dobry. 8.30 Przegląd pra­
sy. 8.35 Melodie na dzień dobry.
8.45 Żołnierski zwiad. 9 .00 Lato z

Radiem 11.55 Komunikat o stanie
wód. 12 .30 Muzyka folklorem ma­
lowana. 12 .45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Komunikaty. 13.10 Radio kie­
rowców. 13.20 Muzyka. 13.30 Po­
żegnanie delegacji partyjno-pań-
stwowej NRD Transmisja z lot­
niska „Okęcie”. 14.05 Magazyn
muzyczny „Rytm”. 15.55 Nowy
kodeks drogowy. 16.15 Bank prze­
bojów. 17 .00 Muzyka 1 aktualno­
ści. 17.25 Premiery radiowych stu­
diów. 18.00 Wiadomości sportowe.
18.20 Koncert dnia. 19.00 Gorący
temat. 19.10 Wieczorna serenada.
19.30 „Przygody Sindbada Żegla­
rza” — ode. baśni B. Leśmiana.
20.05 Odpowiedzi na listy. 20.10
Koncert życzeń 20.35 Człowiek dla
człowieka. 20.40 „Henderson?' król
deszczu” — fragm. pow S. Bel-
lowa. 21 .00 Komunikaty. 21 .05 Kro­
nika sportowa 21.15 Barok dla
wszystkich. 22 .00 Informacje dla
kierowców. 22.25 Jazzowe granie —

A. Jaroszewskiego. 22 .57 Komuni­
katy. 23.25 Senne nastroje.

tV-PROGRAM

9.00 Teleferie: „Spotkania
na hali” oraz film z serii

„Przygody psa Cywila" —

.Niewypały”
10.30 Film dla II zmiany:

„Obrona sycylijska” — film

kryminalny prod. ZSRR. reż.

Igor Usow
13.35 Transmisja z uroczy­

stego pożegnania delegacji
partyjno-państwowej NRD

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.45 Kino letnie: „Konie#

wakacji”, reż. Stanisław Jędry­
ka

18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: znane baś­

nie — .Brzydkie kaczątko”
19.00 .Sonda”
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 ..Obrona sycylijska” —

film kryminalny prod. ZSRR,
reż Igor Usow

21.40 Rolnicze lato’83
21.50 Dziennik
22.15 „Peg&z”
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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